
• Delegat Iraku zaproponował
Zgromadzeniu Ogólnemu NZ

utworzenie 10-15-osobowego ciała doradczego
-- MWbrśe.' czuwalobo &

nad utrzymaniem pokójtt światowego
W piątek wieczorem rozpoczęta się debata generalna
’’

Zgromadzenia Ogólnego NZ,. poświęcona omówieniu sy­
tuacji na /wiecie. Przemawiali delegaci Brazylii, Ekwadoru,
Iraku, USA, Portugalii i Republiki Dominikańskiej.

Po przemówieniach pozosta­
łych mówców zgromadzenie
przerwało swoje obrady, od­
raczając je do poniedziałku.

Jak podaje agencja Reutera,
na poniedziałkowym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego
.wznowiona zostanie debata
nad sprawą’ Węgier.

Delegat USA, Herbert Ho-
over pełniący obecnie w

zastępstwie Dullesa obowiąz­
ki . sekretarza stanu oś­
wiadczył, że jego rząd wita
2 zadowoleniem poparcie oka­
zane przez inne państwa re­
zolucji Zgromadzenia, wzywa­
jącej do przerwania ognia na

Bliskim Wschodzie i* do wy-
cofania obcych sił zbrojnych
ż terytorium Egiptu. . Hoover

zaprotestował jednak przeciw­
ko „sugestiom - uprowadzania
ochotników ,w rejon Bliskiego
Wschodu". *^338

Omawiając wydarzenia wę­
gierskie, Hopver potępił inter­
wencję wojsk radzieckich i do­
magał się ich wycofania z te­
rytorium Węgier. ,

/ Hoorer wypowiedział się na

zakończenie, za powiększeniem
Rady Bezpieczeństwa o 2 nie­
stałe miejsca, - uzasadniając
swój, projekt poważnym wzro­
stem liczby członków Organie
zacji Narodów Zjednoczonych
(od grudnia ub. r. ONZ po­
większyła się o 19 nowych
członków). . ,;.

Delegat Iraku, Jamali, który
przemawiał po Hooverze, za­
proponował utworzenie przy
ONZ ciała doradczego, złożo­
nego z 10—15 osób, które czu­
wałoby nad utrzymaniem po­
koju światowego. Jamali oś­
wiadczył. że taki 4trust móz­
gów"; .ONZ;.; składający? się. z

osób" „predestynowanych do‘
takiej funkcji z racji swego
rozumu, erudycji i niezależno­
ści opracowałby raporty o sy­
tuacji na Swiećje,- óstrżęgając
jednocześnie przed; kołami,
których;poczynani^ stanowią
groźbę dla pokoju. Byłhy tb
rodzai radaru Narodów Zjed­
noczonych" "Ą; dodał jaimajt ■

• Mówiąc o sytośćji’ni Bli|-.
leira Wschodzić Jamali zaśpś-
lował też do Francji Oraz do
„wszystkich miłujących wol-

‘ dość członków ONZ, aby wy­
kazali zrozumienie dla trage­
dii algerskiej i doprowadzili

KP^ Rząf
z zadowoleniem witają fakt powrotu

do Wiwniczej działalności w zyciii rolski
arrtrefys/cfcrcf Gom«fłik

Atmosfera wczorajszego przyjęcia
była ciepła a loesiy serdeczne i szczere

normowy na Kremlu wkroczyły dziś JS Jak fb się określaw
“ kołach zbliżonych do delegacji polskiej —. w stadium

decydowania .'o sprawach najważniejszych. Oczekuje się,; że
zakończone one zostaną w niedzielę wieczorem ogłoszeniem
deklaracjij która zapoczątkuje ńowy rozdział w stosunkach
polsko-radzieckich. .

Tj ziś rozmowy zakończone 4

zostaną, wcześniej, ponie- :

waż ę;gódż.. 17 czasu mośkiew-
skiegó N. Chruszczów i N. Buł-'

kiej sai't'Pałścu Kremlowskie-
g©; nas które ŁaproStone został^

nąjy^ybitniejsze .

- osobistości'
społeczeństw^. rądzieckiegę,
akredytowani

“ ■'■w . Moskwie
członkowie korpusu dyploma­
tycznego i dziennikarze zagra­
niczni.. rA -ife < ~;c

, Jutro, o Jej samej godzinie w

salppagh ambasady PRL w

MoefcuM* nasza delegacja wyda
prżrjębfe pożegnalne'." *

Najważniejszym wydarze­
niem dnia wczorajszego było
śniądsnie, • wydane na cześć

1 polskiej delegacji przez N.
do likwidacji bezlitosnych mę- '.Chpusż^sowa,: N; ,;Bułganjna 'i
ted stosowanych przez Francu- .lt. .Wmtoeżytowa,' Ptzyjęcię od­
iów w Algerze1-1. , . było się w sali Jekatieryńskiej

Kóiowo I nieprawdziwi*
przedstawi! dotychczasowy przewodniczący CRZZ

Wiktor Kłosiewicz
obraz ruchu zawodowego
i swojego w nim udziału
O giś punktualnie o godz.

' 9 wznowione postały obrady
rozszerzonego plenum CRZZ. Obradom przysłuchują się

od rana wicepremier Piotr Jaroszewicz i sekretarz KC
PZPR Władysław Matwin.

W toku dziśiejśżych obrad

pierwszy zabrał głoś
przedstawiciel ■Związku Kole­
jarzy — Bartkowiak. Było to

wjrstąpieńie niezbyt szczęśliwe,
z. wieloma akceptami demago­
gicznymi, bez liczenia się z

konkretną, sytuacją, beż w$ka-
zMi-a .realnych dróg, na któ-

Problem węgierski

przedyskutuje
Hammarskjoeld
z min.

spraw zagranicznych
Horvathem
NOWY JORK
p rzebywający ,w Kairze
1 kretarz generalny <

> se-
IBII^P. . ONZ

Hammarskjoeld, odrzucił wczo­
raj propozycję rządu węgier­
skiego, przewidującą spotkanie
się w Rzymie przedstawicieli
tego rządu z Hammarskjoel-
dem w celu omówienia spra­
wy pomocy ONZ dla Węgier.

Hammarskjoeld informuje,
że sprawę pomocy dla Wę­
gier oraz inne aspekty sy­
tuacji

'

węgierskiej przedys­
kutuje na początku przy­
szłego . tygodnia z ministrem

spraw zagranicznych Węgier,
Horyathem w Nowym Jorku.

rych szukać trzeba rozwiąza­
nia. obecnych trudności. Wy­
daje się, że mówcarączej wy­
soką intonacją głosu niż rze­
telnością argumentacji,, zdo­

bywał mały zresztą poklask. .

. Po wystąpieniu przedstawi-’
cielą ,kolejarzy •— na. wniosek
jednego z delegatów pracow­
ników służby' zdrowia, uczest­
nicy" plenum /uczcili minutą
ciszy pamięć ofiar tragedii na

Węgrzech.
Z5 kolei zabrał głoś dotych­

czasowy przewodniczący CRZZ
Wiktor Kło-siewicz. Teza wy­
stąpienia Kłosiewicza była na­
stępuj ąca: trzeba oceniać pra­
cę związków zawodowych na

tle. ogólnej sytuacji w syste­
mie kultu jednosijsi w partii,
w rządzie, w Sejmie itd. Trud­
no odmówić słuszności tej te­
zie, lecz nawołując do obiek­
tywności, Kłosiewicz namalo­
wał zbyt różowy, nieprawdzi­
wy obraz ruchu zawodowego i

■swojego w nim udziału.
Słusznie też skorygował go

następny dyskutant Śmigiel­
ski z WRZZ Opole, wskazując
na konkretnych przykładach
ha hamującą rolę kierownic­
twa CRZŻ, na jego służalczość
wobec zapędów administracji
państwowej.

Obrady rozszerzonego
num CRZZ trwać będą
siaj z przerwą obiadową
godzin wieczornych.

pię­
dzi-

aż do
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na Kremlu i trwało 3 godziny.
Atmosfera: przyjęcia była

ciepła a toasty serdeczne i
szczere. I sekretarz KPZR N-
Chruszczów- wznosząc toast ó-

świadezył, że rząd ZSRR,
] (bąiśzy. ciąg na str. '2)

• Na sM obrizd w czasie zoz-

mów polsko-raazieck^h na

i' t11- .t
Caf. telefoto z Moskwy

. .. ... 1
’ Gen. Burns jest entuzjastą sil galicyjnych OHZ
a Hammarskjoeld uważa je
za prawdziwie międzyparodewe wojska

breniąee Meołńw ONZ
— Mariafi Podkowińslti telełcnujs 't Nowego Jgrlcu

Tl zasiaj mieliśmy okazję rozmawiać z kanadyjskim genera-
łem Burnsem, który jest dowódcą pierwszych w historii

międzynarodowych Mł zbrojnych, utworzonych pod egida
ONZ dla spraw Egiptu. u,

P enerał Burns przybył dzi- . Wszystko, dotąd idzie spra-
u siaj rano do Nowego Jorku. I Wnie. Generał Burns podkre-

Na lotnisku nowojorskim ślił, iż wbrew pierwotnym
generała Burnsa oczekiwali
dziennikarze, aby dowiedzieć
się o sprawności nowych
wojsk ONZ.

Generał Burns okazał: się
entuzjastą tych wojsk oświad­
czając, że sprawą najważniej­
szą jest koordynacja między
ONZ a operacjami tych
wojsk. Jest to pierwgzy tego
rodzaju eksperyment w historii'
— powiedział Burns — ponie­
waż rozkazy muszą być wy­
dawane z głównej kwatery
ÓNZ, która mieści się w No­
wym Jorku.' Dotychczas .przy­
były kontyngenty duńskie oraz

norweskie na
" samochodach

Szwajcarskich,, ą; sztab egipski
zatroszczył się o kwatery oraz

odpowiednią przyjęcie tych
wojsk. ■ '

.

Sąd Wojewódzki;
. uchylił areszt

woloc Heleny ijli
W .ostatnich’- dniach Obrońca
’’

żony Mazurkiewicza me­
cenas Karol Buczyński złożył
wniosek o uchylenie aresztu

tymczasowego . wobec Heleny
Żyła i umorzenie postępowania
karnego na zasadzie ustawy o

amnestii. Na posiedzeniu W
dniu 12 listopada br. Sąd Wo­
jewódzki w Krakowie postano­
wił odmówić wnioskowi obro­
ny o umorzenie postępowania
karnego i wyznaczyć termin

rozprawy po nadejściu. •' ąkt.
sprawy Władysława Mazurkie­
wicza. ■•

Natomiast uwzględniono dru-’

gi wniosek, postanawiając u-

chylić areszt tymczasowy wo­
bec Heleny Żyła i niezwłocznie
zwolnić ją ż Więzienia z powo­
du złego stanu zdrowia.

Jak się 'dowiadujemy, Helę-,
na Żyła opuściła więzienie
Przed dwoma dniami.’

W

przypuszczeniom od ęhwili u-

chwalenia międzynarodowych
sił ■zbrojnych aż do wysłania
pierwszych kontyngentów
wszystko szło sprawnie , oraz

szybko, najwięksi. pesymiści
zostali pokonani. Wszystkie
trudności zostały . pokonane,
chociaż doświadczenia w tej
sprawie były niewystarczają­
ce. Obecnie coraz więcej na­
rodów zgłasza swój przydział
do tej armii, między innymi
również Czechosłowacja. Most

powietrzny ;z Neapolu do Kai­
ru nie napotyka na żadne prze­
szkody. j. Generał Burns po
dwóch dniach wraca na ewóje
stanowisko, aby do końca nad­
zorować nad opęrścjami.
j W ostatniej chwili nadeszła
ŹU wiądmność, że- sekretarz
generalny ONZ Hammars-

kjoeld przybył do Kairu wraz
z jednostkami wojsk kolum­
bijskich, które wylądowały w

mieście Izmailia. Został on po-
witany przez dowódców, od­
działów duńskich oraz norwe­
skich. Hammarskjoeldoświad­
czył : „Po raz pierwszy -w hi­
storii , świata mamy prawdzi­
wie międzynarodowe wojska,
w których służą ludzie, prag­
nący bronić ideałów jakie
przyświecały twórcom ONZ1

■——o— . .

rj ohka nadal tnajduje się pod
x wpływem polarno-morsklego
powletrsa, które przyniosło do nas

iście wiosenną pospdę. W ciągu
dnia najcieplej . będzie

' ńad mo­
rzem. W południowo-wschodniej
części kraju wystąpi duże żachniu-
rzeńie.

■.. Jutro — jak zapowiada PIHM —

nadal ciepło,-? <

$

F'

Wydobywamy pokłady w«|a
uwięzione pod minainmi

- ”^V skutek wyeksploatowania w znacznym stopniu zasobów

, węgla pod terenami niezabudowanymi,' yy. wielu naszych
kopalniach-aktoalhy siał'się problem szybk’ego przystapie-
P* pokładów uwięzionych pod miastami

* i dużymi obiektami przemysłowymi w związku z powa*py-
mi_'s®^an;a’ni> Jakie stanęły przed przemysłem górniczym
w Watce, dziennikarz PAP — red. J.Tomaszewski przepro­
wadził wywiad z wybitnym polskim specjalistą w tym za-

Jrite-dem - rektorem
Akademii Gómcz<;_Hutniczej W ftrfckówffe. -f TWSsrtW

£) ł?eW1?- s.wawa ekspio-
■- ataęji węgla uwięzione­
go pod miastami i cWsśKtaini’

przemysłowymi znalazła się
obecnie w centrum uwagi na­
szego górnictwa? <

w brytyjskim;;..
obozie wojskowym

LONDYN . .

T ak donoszą z Nikozji, w bry-
J tyjskifn obozie wojskowym
położonym w pobliżu . Papho-
su (Cypr południowo-zachod­
ni) wybuchła w piątek bombą
zegarowa.'
i 27 żołnierzy zostało rannych,
w tym 7 poważnie.

„Nasza droga w budowie socjalizmu
jut dragą słuszną**

-

.
— oświadczył na konferencji

czechosłowackich związków, zawodowych

prezydent tSS A. Zapotocky
PRAGA . . ?-?* -

W dniu 16 hm. na konferencji czechosłowackich związ-
ków zawodowych Wygłosił przemówienie prezydent

CSR A. Zapotocky.
C topa życiowa naszego na-

15 rodu — oświadczył A.

Zapotocky — przewyższa
obecnie poważnie, poziom
przedwojenny. Świadczy to
o tym, że nasza droga w

budowie socjalizmu jest dro­
gą słuszną.

Jesteśmy zawsze gotowi’
uczyć się na doświadcze-

. niach innych oraz Uczyć się
na własnych doświadcze-
niach i błędach. Nasza dro­
ga do socjalizmu oparta; jest
na nauce marksizmu-leni-
nizmu. ,'
Wydarzenia zaistniałe w os­

tatnim czasie — stwierdził da­

Ostatnie wiadomości
z

budape&żt;':*.■,;■
Tak donosi agencja TASS w

ó yżielu okręgach’ Węgier rol­
nicy prż?'.;t|p:Jf do ‘prącjyrBra-
ce połowa prowadzą Zarówno
spółdzielnie produkcyjne, jak
i indywidualni chłopi. •‘W "jfitę*
których rejonach nastąpiła na­
wet t w ostatnich . dniach titf-
nimalna zniżka ceń’ na- pro­
dukty rolne. Chłopi odstawia­
ją zakontraktowane bydło.

Sytuacja w • przemyślę na­
dal jeszcze nie '

.jest wy­
jaśniona. Dziś . rano radio
budapeszteńsk1 e opublikowało
listę przedsiębiorstw stołecz­
nych i prowincjonalnych w

których załogi miały zapowie-
'

dżieć powrót do: prący w. cią­
gu dnia dzisiejszego lub po­
niedziałku. Do południa dnia

dzisiejszego brak. było, . jed­
nak, konkretnych' informacji,,
czy- i w jakim śtopńiii( robot­
nicy tych przedsiębiorstw
przystąpili do pracy czy też
kontynuują fatpajk.' ir-Ł;’

Rząd prem era Kadara po­
dał do wiadomości, że rę^śi-
nlcy, którzy stawią się w .

najbliższym czasie do pracy
mogą napotkać w . przyszłości
na trudność-' w zaopatrzeniu
się-.w^żywność.-; d';?;•

. Według ostatnich informacji
granicę austriacko-węgierską

’

przeszło
‘

dotychczas 39.700 u*
chodźców węgierskich. ■’

Jak podaje agencja • France
Presse wczoraj nastąpiło gwał­
towne zahamowanie emigracji
z Węgier do Austrii. Przyczy- \
ny tego faktu nie zostały przez

’

agencje podane.

. Większość. polskich ;rlc^
palńuruchomiana została w o.

kresie,- gdy . zagłębia węglowe
nie były jeszcze tak gęsto zą-
hudowane ifżaludnionę. Przez

długie lata swej pracy kopal­
nie te wyeksploatowały zasoby
pod terenami niezabudowa­
nymi, póżostawiając w podzie­
miach miliony ten węgla, któ­
rych nie można było wydoby­
wać ze względu’ ńą bezpi.eczęń-
stwo miast i obiektów prze­
mysłowych. ■Wskutek braku
odpowiedniego frontu robót
górniczych kopalnie star.ęły
obecnie ■przed poważnym za­
gadnieniem uruchomienia tych
^więzionych* pokładów. W o-

statnich 2*0 latach z kopalń
zagłębia górnośląskiego', wydo­
byto 3,6 mlrd ton, natomiast

pod miastami i obiektami po­
zostawiono ze ■względu ną. bez­
pieczeństwa ; 2,1 ■.mlrd ; łatwo
dostępnych ton węgla. • Gra

jest warta świeczki... ■
fCtao dal szy na str J)

'

lej A. Zapotocky — zmuszają
nas do jeszcze większej czuj­
ności; W związku' z tym po­
winniśmy ż jeszcze większym
uczuciem odpowiedzialności
wylcrywaó '‘nasze braki: i błędy
w' celu ich zdecydówahego
przezwyciężenia i-' likwidacji.
Błędy te występowały również
w pracy organizacji związko­
wych.

, W zakończeniu Swego prze­
mówienia A. Zapotocky pod­
kreślił, że związki zawodowe
CSR tak jak poprzednio z ho­
norem wypełnią swoje zada­
nia w dziedzinie budowy so­
cjalizmu.
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List
Zarządu Głównego SOP

do KC PZPR

(Dokończenie ze sir. 1)
. W najtrudniejszej sytuacji
zr.alazł się centralny rejon
Górnego Śląska, gdzie rią sto-

sunkowo małej powierzchni
skoncentrowano 46 dużych ko_,,,
paiń, dających 57 proc, wydo­
bycia całego zagłębia- W • re­

jonie tym olbrzymie pokłady
węgla zalegają -pod miastami,
elektrowniami, hutami i inny­
mi zakładami przemysłowymi.
Wyrwanie c’la naszej gospo­
darki tego węgla, ze względu ■
ha jego deficyt dla potrzeb
krajowych i, eksportu,., stanęło,
więc obecnie w Centrum', uwa­
gi wszystkich zainteresowa­
nych.

"

— Jakie mamy już osiągnię­
cia i jakie zadania czeka.ą
przemysł górniczy W eksploa­
tacji uwięzionych pokładów?

—, W ostatnich 6 latach spod
miast i obiektów przemysło­
wych górnicy nasi wydobyli
83 min. ton Węgla. Wydoby­
cie spod terenów zabudowa­
nych wykazuje stałą tenden­
cję zwyżkową, czego dowo­
dem jest fakt że tylko w roku
1955 z pokładów uwięzionych
gospodarka otrzymała 14,3 min
ton. wTęgla. Są to rezultaty,
które przeszły nasze oczekiwa­
nia: liczyliśmy najwyżej na

2—3 miliony ton węgla ro­
cznie.

W numerze 10 „Nowych
Dfóg“ znajduje się tekst

nie .wygłoszonego, pi-żemó-wię-?
ma Kazimierza Mijała, dołą­
czonego do sprawozdania z

tógin K! PZ?R. ’,W
prztóiótyjeniu/tydi znalazły się.
następującaśłowa; „Musimy;
widŁCĆ i zdawać sobie spba-.
wę ż ...tógo; że do procesu de­
mokratyzacji włączył się u nas

szerokim frontem kołtuń i
wróg. Wygląda na to, jak gdy­
by główne nerwy propagandy
i ag.tacji, radia i prasy, par-,,
tyjnej i państwowej opanowa­
ne 'zostały wbrew partii 1.
wbrew najżywotniejszym inte­
resom partii, klasy robotni-’

cżej. l i władzy ludowej przez
jakąś zwyrodniałą klikę karię-’’
rowiczów i , graczy politycz­
nych riiejnającą; nic wspólne­
go z-partlą.i klasą robotniczą".

Zdaniem naszym., oszczercza

ta ^wypowiedź - uwłaczająca
całej prasie polskiej, nie z>

sługuje na polemikę-, Jednak* ■;
że autor tej wypowiedzi jest
członkiem Komitetu Central- ,

nego PZPR i członkiem rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. W tej sytuacji zwraca­
my się do KC PZPR z prośbą
o zajęcie stanowiska wobec,
napaści Kazimierza Mijała na

prasę polską.
W imieniu ogółu dziennika­

rzy polskich.
PREZYDIUM ZARZĄDU

GŁÓWNEGO SDP

obozu socjalizmu
i sytuacji międzynarodowej

BELGRAD

Sekretarz generalny. Związku Komunistów Jugosławii Jó­
zef ,Broz-TUo,.j¥ygłd$j, przemówienie o sytuacji międay-

narodewej i stosunkach między krajami oftóżu Socjalizmu.

Na. wstępie przemówienia
■J>. Tito podkreślił znacze­

nie s.ił. całego świata miłują-1
cych pokój i ich dążenia w

kierunku, utrzymania pokoju,'
a,, '.następnie^ omówił sprawę
siośuńków między krajami so-

cjgjlistycznymi.
Wiele ’

miejsca . . poświęcił,
kwestii" . normalizacji, stosun­
ków- pomiędzy; Jugosławią a

Związkiem Radzieckim-
Prezydent Tito ocenił z ko­

lei pozytywnie rozwój wy­
darzeń w Polsce, która wkro­
czyła na nową drogę w kie­
runku' demokratyzacji kraju,
całkowitej niezależności i
stworzenia '

dobrych • stosun­
ków ze Związkiem Radziec-*
kim.

Stwierdził on, że klasa ro .

botńićza "i • kómuniśęi w- Pol­
sce ■mają szerokie.- horyzonty
i 'doceńfeją poparcie, jakiego
móźó. Udzielić im ZSRR.- Np.
bez . poparcia ZSRR,< wątpli­
we jest Czy-- -Polacy mogliby
obronić" granicę na Odrze i
Nysie, której .Niemcy migdy1
n.ie -uznali j którą chciełiby
przesunąć z-powrotem. -.

W dalszym -ciągu J. Tito po­
ruszył sprawę Węgier, oświad­
czająCj że obęcpy nowy rząd
węgierski z J. Kadarem na

czele reprezentuje najuczciw­
sze elementy na Węgrzech,

WWWWWW

28 tys. repatriantów
w latach 1955156

powricH® do kraju
Jak informuje biuro pełno­

mocnika rządu . ,do. ..t spraw J
repatriacji, począwszy od Jip-
ca brl.zażhaczą się" powózne
wzmożenie ruchu, repątriacyj-
nego, Na‘ogólną liczbę- ...ponad
28 tys.-"osób, którepowróciły
do kraju, w latach 19Śq:-1^56
przeszło połovćę stanowią łfe*

pafriapci przybyli w ciągu os­
tatnich 4 miesięcy. ■ ._

•

Najwięcbi repatriantów po­
wraca ze Związku Radzieckie­
go. Ogółem na przestrzeni lat
lat 1955—1956 przybyło z ZSRR
ok. 24 tys. osób. Dalsze miejsca
pód względem liczby przyby­
łych repatriantów zajmują:
Fraińcja. NRF, Anglia, Brazy­
lia, Belgia. Kanada i USA.

*,■$'«W:,“ »• - ’< ,;",»
Potwierdzeniem czego. ■jest
program, ogłoszony przez Ka-
dara.

W końcowej części swego
przemówienia Tito poruszył
sprawę agresji Izraela, Anglii
f J^ancjLj^jEgipcią. oraz .. wy­
raził nadzieję, że konflikt zo­
stanie rozwiązany dzięki po-s
mocy ONZ.

W zakończeniu Tito podkre­
ślił, że obecnie 'Jugosławia
musi bardziej, niż kiedykol­
wiek koncentrować swe wy­
siłki ha utrzymaniu/pokoju.

LSst otwanr&zg
Prezydium Z W ZMP w Krakowie

: ■.do.’radnych.WRN z
i społeczeństwa w8;mtziwa krakswśkiege

Obywatele Radni —

Obywatele Ziemi

krakowskiej
Zapoczątkowany prz«ż VIII

Plenum Komitetu- Centralnego
PZPR proces demokratyzacji.--i
odnowy życia politycznego i

gospodarczego naszego ,r kraju
postępuje stale naprzód.

*. Zdecydowana i rozważna po­
stawą całego społeczeństwa
wymiata z naszego ?życią
wszystko! to, - có przeszkadza i

hamuje wielki i konieczny dla

naszego kraju proces odnowy.
Wiadome jest, że stare nie

ustępuje łatwo. Tu i ówdzie u-

trzymują się ludzie,*’ którzy
zawiedli • zaufanie społeczeń­
stwa — niemniej jednak W
obronie własnych , interesów
starają się .występować t jako
rzecznicy, odnowy. Tego typu
ludzi nałoży widzieć; i. dać im

zdecydo'waną. odprawę.
Poważną rolę w procesie de-

moikjWyżacli naszego. Woje­
wództwa mają do’ spełniania
rady narodowe. Sytuacja ja­
ka Istnieje-: w Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej
budzi poważny niepokój w-śród

społeczeństwa. . , .; <•
W składzie. Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej
są ludzie, którzy konsekwłtó-
tnie starają, się Wcielać w ży­
cie słuszne postulaty ludności.
Ich jednak wysiłki napotykają

ECHO KRAKOWA

Wy wind z rektorem AGH

proi. dr Budrykiem
Najbliźsze . lata ^stawiają

przed górnictwem bardzo po­
ważne zadania w tej dziedzi­
nie. W okresie planu 5-letritó-

go . przewiduje się wydobycie
z pokładów, zalegających] pod

i miastami i Obiektami przemy­
słowymi'.^- 93 min ton węgla.
Aby uzyskać taką ilość węgla,
np. c'rpgą budowy nowych ko­
palń głębinowych, należałoby
Uruchomić ich ćo najmniej 15-
Rocznie? więc wydobywać maj
my tylko-z pokładów/ uwięzio?
nych taką ilość węgla kamień.

'nego/ jaką produkują- średnio
wszystkie ■kopalnie naszego
£ąąiada..^;Q?;echo.sło,wacjń Go„.
dny. podkreślenia jest fakt,-. że/
w,-. czasie dotychczasowych, ro-r.

bót górniczych, związanych z

wydobywaniem węgla zalega­
jącego pod miastami i obiek­
tami przemysłowymi, i pro­
wadzonychwg naszych zale­
ceń,. nie spowodowano żadnych
poważniejszych szkód.

— Czemu należy zawdzię­
czać prowadzenie w tak dużym
zakresie’ i rozszerzanie eksplo­
atacji węgla pod miastami i
obiektami przemysłowymi? i

— W tej dziedzinie dużą po­
moc otrzymał nasz przemysł
górniczy od zespołu naukow­
ców AGH, którzy po raz pierw­
szy postanowili opracować to

: zagadnienie na,, skalę., nie. spo­
tykaną dotychczas nie tylko w

kraju ale — o ile nam wiado­
mo — również ^.JwTeCie, Au­
torami opracowania specjalnej
teorii, która umożliwiła pod­
jęcie- eksploatacji pod miasta­
mi 4 obiektami przemysłowymi
śą współpracujący ze mną
prof. próf. St. Knothe, Jerzy
Litwiniszyn i Antoni , Sałus-
stowski.' Tę starą kadrę spec­
jalistów 'uzupęłniliA młodzi
pracownicy naukowi AGH
Andrzej Dunikowski, ■,Jacek
Maczyński

’ i Andrzej Smolar­
ski. 1

, Wspólnie pracowaliśmy : i j
przekazaliśmy przemysłowi
górniczemu naukową . sieojię^
uzasadniającą ■możliwość. w’y-■
dobywania węgla z ,po.kłą(jtó,W/.
ug-iężiónyih pod miastami i o-

biektarni, .

— Czy budowniczowie no­
wych obiektów uwzględniają
w jakiś sposób w swych pla­
nach konieczność przyszłego

, wydabywańia tzw. uwięzio­
nych. pokładówcwęgla?
■— Nawiązaliśmy i. ścisłą
współpracę z budowniczymi,

‘

którzy opracowują projekty
budowli, mających stanąć na

terenach bogatych w pokłady
węgfra. .Od budowniczych bo­
wiem w dużej mierze zależeć

będzie w przyszłości, czy eks­
ploatacja węgla nie będzie mu-

sjała być przerwana ze względu
na bezpieczeństwo zabudowań.

Opracowują oni w związku z

tym specjalne /konstrukcje
fundamentów, bardzo wytrzy­
małych i dostosowanych do
potrzeb robót górniczych.
Również konstrukcja domów

wymaga .odpowiedniego zapro­
jektowania. W tej dziedzinie
służymy architektom i pro­
jektantom daleko . idącą radą
i' pomocą.

Chodzi przecież o to, by
wspólnie przemysł węglowy i
budowniczowie nowych obie­
któw i domów’ zrobili wszyst­
ko, by jak • najlepiej wyko­
rzystać pokłady węgla.

(ęiąg dalszy zę $tr. I)
KPZR ’ i całe społeczeństwo’
rądzićckje. z: zadpwolenieńł wi­
tają'fakt powrotu do kierow­
niczej działalności w życiu
Polski’ Władysława Gomułki.

W odpowiedzi
'

Władysław
Gomułka ośw.'^dczył, że słowa
uzipiari!)av-jakie słyszy pod . sw.o-,
ittl,,, "ąidrejęm *b'd, przywód^W,
radzieckich uważa za uznanie
dią. itoii. Polskiej Zjednoczcnej
Partii Robotniczej, dla jej po­
sunięć, które zmierzają do za-

jęifeśnienia 7 więzi partii z klasą
robotniczą i całym narodem.

Władysław Gomułka pod7
kreślił, że oparty na leni­
nowskich . zasadach równości

i małych 1 wielkich narodów

Sojusz polsko-radziecki jest
nieodzowny dla bezpieczeń­
stwa i całości granic Polski.

— Wierzę powiedział Wł.
. Gomułka — że w wyniku o-

bccnych rozmów usunięte
zostaną przyczyny, które po­
wodowały zadrażnienie w

stosunkach polssko-radzieć-
Jtich iyżc sojusą »ąszy<m brą-

:n tnich narodów będzie się
./rozwiał i umacniał.

W kołach dyplomatycznych
Moskwy oczekuje się z wielf
kim zainteresowaniem , nowej
inicjątywy radzieckiej .-w spra­
wie rozbrojenia ,i stworzeniu
w’ Europie stref podległych
kónfcołi międzynarodowej.

Koła te, zwykle dobrze po-
iriformówane, twierdzą, że

przygotowany już projekt ra-

.dziecki Wyraja w zasadzie
zgodę Aa inspekcję lotniczą
obszaru objętego kontrolą Ihię-
dzynarodówą, oraż że- w wy-

padku za akc eptowan i a projek­
tu radzieckiego ZSRR zgłosi
propozycję równoczesnego roz­
wiązania Paktu Atlantyckiego
i Układu Warszawskiego.

Mówi się, że Związek Ra­
dziecki projektuje, aby strefą
objęta porozumieniem w spra­
wie ograniczenia i kontroli

zbrojeń obejmowała pas o sze­
rokości 800 km po obu stro­
nach Łaby?"

i Uważamy, ae apel nasz znaj-
| dzie, zrozumienie i poparcie
s całego społeczeństwa, które

właściwą . postawą pomoże
Radnym obiektywnie ocenić

błędy przeszłości i wytyczyć,
nowy program — program słu­
żący interesom społeczeństwa.
Prezydium Zarządu Wojew.
Związku Młodzieży Polskiej

w Krakowiena poważny opór ze strony lu­
dzi, którzy mimo iż utracili,
zaufanie społeczeństwa usiłują
nadal .utrzymywać’ ...swoje' P°_
zycje;, Pierwszym społeczeń­
stwo na pewno udzieli popar­
cia — drudzy zaś licząc się. z

wolą wyborców, muszą odejść.
Nie możemy pozwolić na to

aby ludzie,' którzy zawiedli,’
dalej zajmowali kierownicze
śtainóWisiko chociażby w tej
chwili obłudnie głosili najsłu-
szniejsze hasła.

Postawa i działalność takich
członków Prezydium WRN jak:
ob, ob. Ańtoniszczak, Studnic-
ki, Ćzapnicki W czasie sprawo-
wafnia przez nich władzy wy­
rządziła społeczeństwu wiele

krzywd moralnych i gospo­
darczych. Dlatego też uważa­
my, żę\pozóstewienie tych lu­
dzi w, składzie/Prezydium nie
daje gwarancji‘że słuszne po­
stulaty społeczeństwa, zostaną
właściwie zrealizowane przez
prezydia rad narodowych.
’

Sytuacja zaistniała w Pre­
zydium /Wojęwódzki.ęj, Rady
N.aródówej wymaga suirciwej, i,
sprawiedliwej oceny -> przez

.Radnych, naszego, wojewódz­
twa,

W tym celu postulujemy
zwołanie w jak . najkrótszym
czasie : nadzwyczajnej sesji
Wojewódzikiej Rady Narodo­
wej.

Narada jakiej nie było
W dniu. 16. bm. odbyła się rycznycŁi

narada przedstawicieli j Października
ziemi krakowskiej w sprawie
dotychczasowej oceny pracy
i wyśunięcia :nowych zadań
Woj. Komitetu Frontu Naro­
dowego, połączona z wyborem
nowych władz Frontu Naro­
dowego.

Narada przeciągnęła się do
późnych godzin wieczornych,
ale wybory zostały przełożone
na dzień 24. bm. ponieważ nie
omówiono poszczególnych kan­
dydatur. W tej sytuacji ko­
nieczne było takie właśnie po­
łowiczne załatwienie sprawy.-♦ .

Tym razem sala miała zu­
pełnie inny wygląd. Nie tylko
dlatego, że wśród obecnych
byli Hanna Malewska, Stefan
Kisielewski, Zofia Starówiey-
ska-Morstinowa, sekretarz
Kw Marek Waldenberg, a w

prezydium zasiedli tow. Bole­
sław Drobner, Jerzy Turowicz
i dr Putek.

Było to prawdziwe zgroma­
dzenie frontu narodowego, te­
go pisanego przez małe litery,
tego właśnie, który w histo-

dniach. Polskiego
zadecydował o

Wygranej. Wprawdzie w dys-_
kusji 9O°/o głosów mówiło °

brukach krakowskich, zabyt­
kach i mieszkaniach, . ale z

kilku wystąpień zaczęło się
już wyłaniać, wielkie Odpowie­
dzialne zadanie tej najbardziej
masowej organizacji. W sytux
acji, kiedy po raz pierwszy
ludzie niepokoją się o_wynik
wizyty naszych przywódców
w Moskwie, kiedy ostatni nu­
mer „Nowych Drógt* stał się
najbardziej poczytną lekturą
Front Narodowy musi i powi­
nien stać się wyrazicielem rze­
czywistej opinii,- powinien re­
prezentować wolę ludu i 'Wy­
rażać ją przez organy władzy
ludowej.

Wiemy, że w obliczu zbliża­
jących-się wyborów podsta­
wowym zadaniem Frontu jest
wysuwanie posłów’. — ale nie
posłów z- bożej łaski, tylko lu­
dzi o wysokich kwalifikacjach
zawodowych, znających się na

sprawach ekonomii przemysłu
i rolnictwa.
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Oddtiąlyduńskie wchodzące
■io skład międzynarodowych sil
-poliĆyjnycłiOŃZ przed odlotem

hwaKultara

samodzielnym
pismem
Ostatni numer Nowej

Kultury" ukazał się, po 7
latach swego istnienia, bez -

podtytułu: Tygodnik Związku
Literatów Polskich.

•Zgodnie bowiem z deklarac-,
ją zespołu redakcyjnego tego
pisma z 28 października br.-
„Nowa Kultura" przestała być :

organem Związku Literatów .

Polskich'.
Nie oznacza to jednak —

jak przypomina o tym w spe­
cjalnej nocie ostatniego nu-

'

meru tygodnika jego i zespól' —

‘

zerwania ścisłej łączności
„Nowej Kultury'1 z ogółem - pi-' /
sarzy. - <'■ '’'

, n':

Odpowiedź premiera Buiganiea
na listy A. Edena, G. Molleta

i B. Girriona
: MOSKWA

agencja TASS opublikowała odpowiedzi przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR N, A. Bułganina na listy premie­

ra W. Brytanii A. Edena, premiera Francji G. Molleta oraz .

, premiera Izraela Ben Gnriona.

Ilf listach tych podobnie jak
' yV'.Ó.dp.owiedzi‘a'ćh ”lmowd
jest- o ■•‘’'n%'!"filiŚK:irrP
Wschodzić. Premier radziecki
ustosunkowuje się również do

spravzy Węgier. ■*
W odpóWi«izi'’ ** na list -?Ą.':

Eden-a- premier N? - Bułganin
Stwierdza m. Jn.: „Zasada słrf-
Śznóści wymaga, aby 1 Egipt
otrzymał i ódszkodowanie od
Wielkiej Brytanii, Francji i
Izraela za zniszczenie miast i
wsi egipskich prhz irrządzeń -i
jnstątócji. tia" Kanale---Btóesfóm,
Rząd radziecki uważa..że trze­
ba utworzyć odpowiednią ko­
misję międzynarodową żz. u-

działem Egiptu w celu- zbada­
nia roszczeń Egiptu i~wyrów­
nania ■strat,’.’i jakie' powstały'
wskutek działania angielskich,
francuskich i iżr'a’ólsklch sił

zbrojnych". W innym miejscu
premier. radziecki zdecydowa­
nie dementuje rozpowszech­
niane w Anglii również przez
osoby oficjalne wymysły, ja­
koby ZSRR miał w rejonie
Bliskiego Wschodu jakieś spe-

cjalne cele, wymierzone prze- ■
.ciwkp .interesom mocarstw ża-. .

chodmch. .’ *** 'jiŻ-
Przewodniczący Rady. Mini-' ■*■-:

strów ZSRR podkreśla w za—
"

kończeniu listu do premiera <

Francji Guy Molleta,
'

że '■
Wszelkie próby ingerowania w

sprawy
'

wewnętrzne Węgier-
lub wtrącanie się dó wzajem-
nych stosunków między Wę­
grami a ZSRR — są niczym
nie uzasadnione.

Teksty. listów, premierów W. 1

Brytanii, Francji, Izraela oraz

odpowiedzi premiera ZSRR są ,

prawie analogiczne.

Komunikat
Biura Sejmu

B.iuro Sejmu, podaje do. .wia­
domości, że uprawnienia

ob. 'ób.“/pósłóW' dó bezpłatnego1
przejazdu kolejami wygasają z

dniem 30 listopada 1956 r.

Dzisiaj Front Narodowy ma .

na nowo otworzony kredyt za­
ufania do ludzi. Jacek Woź- ,.

niakowski, przemawiający W
imieniu milczących wiele lat

katolików, oznajmił o .założe­
niu w Warszawie Klubu Ka­
tolickiej Inteligencji j zgło­
szenie tego Klubu właśnie do
Frontu Narodowego. Następnie
oświadczył, . że wkrótce, wyj­
dzie na nowo „Tygodnik Fo-

wszechny“. Wiadomości te

przyjęte oklaskami znaczą .

właśnie to, że katolicy nie ćhcą ■■■
stwarzać odrębnego katolic­
kiego getta ani katolickiej dro­
gi do socjalizmu, tylko chcą.
walczyć o socjalizm wraz ź'
partią i stronnictwami demo-,
kratycznymi. Placem walki
jest właściwie pojęta działal­
ność Frontu Narodowego.

Muśimy pamiętać o jednym.
Front Narodowy nie jest u- .

rzędem kwaterunkowym, za­
kładem oczyszczania miasta,
MHD, PSS, MO i tym wszyst­
kim, czym usiłował być do­
tychczas z mniejszym lub więA
kszym powodzeniem, jest na­
tomiast —że użyjemy niemo­
dnego słowa, — transmisją 1

wyraz;nj woli ludności, (bz)
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Uczennica Maria Kaleta 1 Longina Sitko haftują makatę.

hfwotw
Służba opieki nad Indianami o-

glosiła, iż udało się po raz pierw­
szy nawiązać pokojowe kontakty
ze szczepem Indian „Pacaas No-

vos" znanych z okrucieństwa. In­
dianie ci żyją na. terytorium Gua-

pory w Brazylii w pobliżu grani­
cy z Boliwią. Jak dotąd „Pacaas
Noros" odmawiali wszelkich • kon­
taktów z białymi, a ostatnia próba
zaszczepienia cywilizacji wśród

czerwonoskórych, skończyła się w

r. 1953 zamordowaniem misjona­
rza z Sao Paulo.

♦
W ostatnich dniach setki abo­

nentów telefonicznych w Medio­
lanie .nie- mogły-, korzystać ze

swych aparatów, gdyż złodzieje
ukradii z ulicy 130-.metrowej dłu­
gości kabel itelefonlcźny. -Najdziw­
niejsze jest, że nikt ich nie wi­
dział w czasie „pracy”, (bk)

Cucjan Kf/drtfUski Notatki z Holandii (1)

W kabinie nr 33
Piszę

ten felieton, stojąc na

redzie w Zatoce Amster­
damskiej. W kajucie dusz­

no i ciasho — po głowie ko­
tłują się jeszcze holenderskie
myśli i. wrażenia. W koi po­
de mną spoczywa wielkie ciel­
sko Jerzego Hordyńskiego,
poety, dwie pozostałe koję śą
równo zaścielone, puste. A
więc tak — teraz wiemy to
Już wszyscy: dwie osoby z na­
szej kajuty odmówiły powro- I
tu. Znany grafik i elegant Ma­
rek Rudnicki oraz dziennikarz
Zbigniew K. Rogowski bojąc
się spodziewanych sztormów
i ich zdrowotnych konsekwen­
cji; odmówili powrotu „Ma­
zowszem" odlatując dziś do
Warszawy samolotem holen­
derskich linii' ^lotniczych
KLM... Przed paszą kajutą
lampka z numerem 33 jest za­
gaszona — to znak, że Hor-
dyński nie przyjmuje w tej
chwili żadnej kobiety i wcho­
dzić można bez pukania. A
zatem — wejdźcie, posłuchaj­
cie raz jeszcze o „Mazowszu"
(tym razem bez przykrych e-

pitetów) i posłuchajcie o pięk­
nym, płaskim kraju pod tytu­
łem Holandia...

Wyobraźcie sobie państwo, że
te ■kilka zdań rzeczywiście na­
pisałem w Ijmuiden, czekając
aż sztorm na Morzu Północ­
nym ucichnie 1 „Mazowsze4*
będzie mogło spokojnie powró­
cić do Gdyni. Było to przed
miesiącem — cztery tygodnie
minęły, nim zdecydowałem się
pisać dalej te holenderskie no­
tatki, cztery tygodnie w czasie
których myślami pozostawa-
łerp wraz z Wami wszystkittii
najpierw v. e własnym, później
w, innym, niedalekim kraju.
Obraz spokojnej, bogatej Ho-
lańdii zatarł się już nieco w

papdęrd, a pora niezbyt sprzy­
ja j przywoływaniu pogodnych,
beztroskich dni naszei wy­
cieczki. Niemniej —- spróbuję.
Może j Wam przyjemnie bę-
dzi oderwać się na chwile od

codziennych problemów i kło­
potów?

Do Holandii popłynęło nas

120 o'óh. Niemal , sami plasty­
cy i kijku dziennikarzy. Po­
dróż była urozmaicona — mo­
rze chwilami spokojne, chwila­
mi wręcz przeciwnie;, aby jeT,
drak ustrzec się od grubszych
niespodzianek meteorologicz­
nych obraliśmy drogę przez
Kanał Kjlońskl. Ma on w nie­
których miejscach około 100
metrów szerokości i dwie ol-

orzymie śluzy. Płynęliśmy

♦

Aniela Cięładlik I

Teresa Michalak

szukają pięknego
zestawienia

lorów.

tamtędy podczas nocy — gdy
neony Shella błyszczą niego-
rzej od latarni morskich, o-

raz we dnie— kiedy po pe­
ronach strefy bezcłowej krążą
shipchandierzy — ludzie, dzię­
ki którym zakupy w Kanale
zdobyły sebie sławę światową,
że “Względu na tanTość (bez
cła!) i akuratność w wyko­
nywaniu zamówień. Gdy sta­
tek staje przed pierwszą ślu­
zą, u shipchandlera marynarz
może zamówić wszystko cze­
go tylko zapragnie (właśnie
podczas tego rejsu jeden z ofi­
cerów „Mazowsza" nabył sobie
w Kanale samochód), gdy sta­
tek zatrzymuje się przed dru­
gą śluzą, inny shipchandler
zawiadomiony telefonicznie lub
bezpośrednio przez swego
wspólnika, dostarcza na pe­
ron zamówione towary. Jeśli
życzenie zostało źle zrozumia­
ne i towar nie jest odpowie­
dni — można go nie brać. Jeśli

wszystko w porządku, wyjmu­
jesz z kieszeni dewizy i...

Dewiz nie mieliśmy wiele.
Na ogół podchodziliśmy zresz.

tą do tego od strony humo-
rystycznej, nie rozdzierając
szat. Gdy jednak na statku
zabrakło w ogóle płynów (z
wyjątkiem bogatego asorty­
mentu wódek), a spragnieni
pasażerowie oglądali przez
szyby polskiego kiosku na

polskim statku piwo Pilsnera
— tylko za dewizy... wtedy
padały gromy na te skanda­
liczne kombinacje Baltony,
Orbisu czy innej odpowiedzial­
nej za t« instytucji.

Spędziliśmy szesnaście dni.
na statku, uznanym nieco
wcześniej przez opinię pu­
bliczną za balię nie nadajacą
się absolutnie do morskich
podróży. Wchodziliśmy po tra­
pie ■'i pogardą śmierci i ner­
wowym biciem serca — scho­
dziliśmy na , ląd co prawda z

uczuciem ulgi, ale bez miotania
zbyt wyszukanych określeń,
Po prostu przekonaliśmy się,
że podczas pogody „Mazow­
sze" jest idealną cząstką Pol­
ski na morzu i po prostu prze­
konano nas, że podczas silnej
niepogody na każdym statku

odbywają się, podobne sceny.
•Takie to sceny — można so­
bie łatwo wyobrazić. Ja nie
b!szę nic więcej, bo być może
ktoś z państwa czyta to przy
jedzeniu...

Czas płynął jak „Mazowsze"
— pow oli, ale wciąż. Jadło by­
ło obfite i na ogół dobre (nie­
raz wręcz „galluKow®") ston-

będą startować ul Tllet&ouuie
Bhłopcy

z „ogólniaka" ! „bu­
dowlanki" nazywają je po
prostu „szpulkami”. Prak-

tycznę mamy i ciotki — u-

czerwicami „szkoły odzieżo­
wej", zaś stare babunie, które

pamiętają artystkę dramaty­
czną Helenę Modrzejewską,
założycielkę tej szkoły wi­
dzą w nich przede wszystkim
adeptki pięknej sztuki koron­
karskiej.

Tymczasem artystyczne tka­
ctwo, koronkarstwo, hafciar-
stwo i krawiectwo śą tylko
poszczególnymi działami nauki
w/ Zasadniczej; Szkole Zawo­
dowej Centralnego Związku
Spółdzielczości Prący, w Zako­
panem — tak bowiem brzmi
obecnie oficjalna nazwa tej u-

ezelni.
Wizyta którą złożyłem

„szpulkom” zbiegła się ż przer­
wą między lekcjami. Było to
ż początkiem września. Ciasną
klatkę schodową z olbrzymimi
schodami wypełniał gwar. Do­
koła furkotały granatowe far­
tuchy dziewcząt.

Tkaczki proponowały by
napisać 0 młodych góralkach
z działu odzieżowego) którą w

bieżącym roku rozpoczęły szy­
cie strojów regionalnych. Ko-
ronkarki życzyły sobie by ar­
tykuł poświęcić uzdolnionym
absolwentkom tej uczelni, któ­
re jako instruktorki dzielą, śię
swoją wiedzą z młodszymi
koleżankami, Jeszcze inna gru­
pa dżiewcząt była zdania aże­
by „kropnąć” sążnisty felie­
ton o koronkach, haftach i ar­
tystycznych tkaninach, które
cieszą się tak wielkim powo­
dzeniem w warszawskich skle­
pach CPLiA.

Po dłuższej naradzie zade­
cydowaliśmy wspólnie, że ar­
tykuł będzie mówił o wszyst­
kim po trochu..

Niestety nie ukazał się on w

tej redakcji w żadnym piś­
mie.

Dlaczego? — pytały zawie­
dzione „szpulki” — a co się
stało z naszymi pięknymi zdję­
ciami? .

' '•■■
— Nie znacie dziennikarzy.

Nie ma bardziej niesłownych
ludzi pod słońcem. Zabierają
czas na rozmowy, fobią zdję­
cia, obiecują napisać, a potem
figa z tego wychodzi — tłuma-

wiatr opalały na prze- #czyły ,stars,ze koleżanki pier-
i na brąz, codzienne dan- fw^°klasistkom.
zmuszały do przebiera-f . Tym.. razeTM zawiódł

i dziennikarz. Musiał po prostu
J cierpliwie czekać aż...

'

Ale nie uprzedzajmy fak-
pomniano o wszystkim poza #tów. Wróćmy do rozmowy to-

wyęiećzką... Zgrzyty? Były-i # czonej we wrześniu. Padło w

zgrzyty — nieodłączne w zbio-Ś nif“' słowo „Melbourne”.
roWisku 120 artystycznych iia-# Wprawdzie dyrektorka szko.
tur i prozaicznych (dzięki Bo- # ty. Maria Bujakowa skwapli-
gu!) marynarzy. Na szczęścieświę starała śię je zbagatelizo-
największy zgrzyt dał się sły-#wać, przyczepiłem się jed>iak
szeć gdy... cumowano. „Ma-Ś^o niego jak natrętny mól do
zoWsze" do portu W Amster- # wełnianego gobelinu.
damie. I za to jesteśmy sobie# Dowiedziałem się wtedy, że
do dziś bardzo, nawzajem #Mk°te spotkał nie lada zasz-

wdzięczni. #czyt. Oto utalentowany zako-
# hański artysta malarz Tadeusz

Czas jednak płynął pówo- # Brzozowski powierzył uczen-

,li. Jednodniowy postój We #ńfcom klas hafciarskich Wyko*
mgle — skracany pouczającą #n.ani.e zaprojektowanej przez
obserwacją urządzeń radaro-# styk’® tkaniny na konkurs o-

wych — napsuł wiele nerwów, ^Jimpijski, ogłoszony przez
wielu z nas nastroił bardzo # Główny Komitet Kultury Fi-
peśymistycznie. Załamał się # tycznej j Związek Polskich Ar-
nawet Jurek Hordyński, któ-^ty^w Plastyków.
ry z radosnego entuzjazmu# ~ *^e można jeszcze ó
przeszedł w stan pełnego re- #tym pisać — zaprotestowała e-

zygnacji oczekiwania energicznie dyrektorka szkoły,
wszystko co najgorsze i począł Konkurs to loteria. Nigdy
tworzyć epitafia. Zbiorowe i ini~ 'wiadomoi co przyniesie,
indywidualne. Do mojej żony ? Zobowiązałem się więc mil-
zaprojektował np. taką kojącą \cze* 1 czekać na jego ostatecz.

depeszę: fn« rozstrzygnięcie. Kilka dni
# temu wesoło zadźwięczał mój

„Cóż ci powiedzieć, żono? # telefon. ;

By! wierny.*- odkąd utonął", i — Halo! Mówi Zasadnicza
Brrr... Na szczęście nie by-JSzkoła w Zakopanem — za-

ło powodu do Wysłania owe- i chrobotało w słuchawce —

go smutnego tekstu. Do Ho-i Słyszy P-an? Halo! Za tkani-
landii dopłynęliśmy w na-Jnę pt. „Bieg" otrzymałyśmy
■prawdę świetnej formie. A co i drugą nagrodę, a więc najwyż-
ńastąpiło potem opiszę. iszą, ponieważ jury nie przy-

cei
mian
cingi
nia się w wymagane* przez ka­
pitana wizytowe stroje, sypia­
ło się mało lecz smacznie, za- f
pomniano o wszystkim poza#^"

Kraków. Inferwe-

Jak nasKraków.

Prezydium
' MRN

ze względów J technicznych
zamieścimy w najbliższą

sobotę, tj. 24 bm.

„ROBERKA"

Mazowsze" jo. Zatoce Amsterdamskiej.

znało nikomu pierwszej. Nasz
„Bieg” wraz z innymi praca­
mi konkursowymi zostanie
wystawiony w najbliższych
dniach w Pałacu Kultury w

Warszawie...
Tak, to niewątpliwie duży

sukces. Sukces nie tylko dla

artystów plastyków Tadeusza

Brzozowskiego i Marii Buja­
kowej, która opracowała te­
chniczną stronę tkaniny, ale
również dla hą.fciarek, które
tąk dobrze wywiązały się z po­
wierzonej im pracy,

A zadanie było niełatwe.
Artysta przedstawił trzech bie­
gaczy reprezentujących różne
kontynenty świata. Zziajani i
zmęczeni, z wysiłkiem dobiega­
ją do mety. Uczennice z za­
kopiańskiej szkoły zawodowej
— orzekli znawcy — zachowa^
ty" w hafcie nie tylko indywi­
dualny rysunek Tadeusza
Brzozowskiego, ale także wier­
nie oddały ekspresyjny ■kolo­
ryt projektu.

Warto podkreślić, że nie jest
to pierwsze zwycięstwo mło­
dych artystek ludowych. W
ub. roku szkolnym, również za

haft, zdobyły pierwsze miejsce
w konkursie ogłoszonym dla
szkół przez Zarząd Główny
TPPR. Uczennice tej szkoły
wykonały według własnego
projektu olbrzymią barwną
makatę przedstawiającą przy­
jaźń młodzieży całego świata.

Piękny radioodbiornik, któ­
ry ^otrzymały w nagrodę u-

przyjemnia im teraz długie
jesienne wieczory. Dobrze się
przy nim pracuje i rozmyśla o

nowych motywach zdobniczych,
związanych jak najściślej z

najlepszymi tradycjami podha­
lańskiej sztuki.

Pielęgnowanie tych tradycji
i skuteczna walka Z szablo­
nem i obcymi naleciałościami
w tkactwie, hafciarstwie i ko­
ronkarstwie to największe o-

śiągnięcia Zasadniczej Szkoły
Zawodowej w - Zakopanem.

MARIAN TERLECKI

Huta

(1935).

Emilia Czerwiec, Nowa

(1934). Interweniujemy.
Z. Łuczyński, Kraków

Chwilowe kłopoty z gazem I prą.
dem wiążą się z przebudową jezd­
ni w ul. Długiej, z chwilą ukoń­
czenia prac miną. ,,Fo prostu’* mo­
żna zaprenumerować na Poczcie
Gl. lub na listy zbiorowe w jed­
nym z oddziałów „Ruchu".

Stała Czytelniczka (Kraków,
1953). Sprawy o których Pani pi-
sze chętnie omówimy na łamach

naszego pisma. Prosimy o dalsze

informacje.
, Marian Hogdalin Kraków (1S111
Interweniujemy.

’ M. Bojarowicz, Kraków (llffSp) —

Prosimy o
' osobiste porozumienia

się z nami, możliwie w dniach

naszych porad prawnych (trody,
piątki godzi 9.30—11).

Ludwik Postawa, Pychowlce —

(1*40). Opisana W liście Pana

sprawa spadkowa jest dość skom­
plikowana i wymaga bliższego
zbadania. Uważamy, te konie­
czne byłoby powierzenie jej adwo.
katowi. Pomocy prawnej w tym
zakresie udzielić Panu może każ­
dy zespół adwokacki.

Jan Raiskl, Myślenice.’ Sprawa
Pańska nadaje się do rozstrzyg­
nięcia jedynie na drodze

(2095).
Marla Koslec,

niujemy. (1955).
Marla Kopeć,

poinformowało ._ __

— Komisją Lekarsko . Sanitarna

Oddz. Zdrowia Prez. BRN Zwie­
rzyniec wydała orzeczeńie o. wa­
runkach mieszkaniowych, w ja­
kich się Pani znajduje, a Referat

Skarg I Zażaleń Prez. MRN spra­
wę Pani skierował wraz z tym
orzeczeniem dó Wydziału Kwate­
runkowego. (1491/1).

„Obywatel Zakopanego** (3249).
Uwagi 1 Pańskie nie są poparte
konkretnymi faktami, dlatego tru­
dno nam zająć jakiekolwiek, sta­
nowisko w tej. sprawie.
i Dr Jąn Knoreck, Kraków (1S39).
List Pański przesłaliśmy do wia­
domości dyrekcji MPK.

sądowe]

Z soli koncertowej

Refleksje raczej
niewesołej

I znów wychodziliśmy z kon­
certu Filharmonii niezadowow
leni... Trudno orzec, czy,

'

, to
może orkiestra nasza przecho­
dzi teraz jakiś lekki, ale. tym
niemniej wyraźny okresowy
kryzys — czy

'

też. po prostu
ma zbyt mało .czasu na — za­
dowalające, przynajmniej ■■
przygotowanie się do koncer­
tu... W każdym razie słuchacz,
zafrapowany programem (Bee-
thoven — uwertura „Prome­
teusz”, Mozart — Kcncert for­
tepianowy . d-moll, Czajkow­
ski — Koncert fort, b-moll «—

dyrygent J. Katlewicz) i wie­
le sobie z programu tego o-

biecujący, dość szybko ulegać
•począł rozczarowaniu, skoro
jego uszom uparcie naprzy­
krzać się poczęły orkiestrowe
potknięcia, nieporozumienia w

tempach, jak, również. niedo­
kładne wejścia i błędy dźwię­
kowe poszczególnych instru­
mentów. W tych warunkach
słuc hacz —

. zamiast chłonąć
piękno muzyki — przeistaczał
się mimowoli j podświadomie
w łowcę irytujących go po­
myłek... 4

Tyle, w krótkości, powie­
dzieć należałoby — z przykro­
ścią zresztą — o orkiestrze i
jej produkcjach na ubiegłym
koncercie.

Inne znów wątpliwości
wzbudzała solistka wieczoru
-T-, pianistka Klara Danecka...

Wydaje się, że jednak jest
pewnym ryzykiem łączenie w

programie jednego występu
dwóch tak dużych, wykony­
wanych z orkiestrą, koncertów
fortepianowych, jak d-moll
Mozarta j b-moll Czajkow­
skiego — i tak bardzo się od
siebie, różniących. -Zupełnie
inna jest przecież rola solisty,
orkiestry, wzajemny układ „sił;
muzycznych" w koncercie for­
tepianowym typu klasycznego,
mózartowskiego — a inna
znów w koncercie późno-ro-
mantycznym (Czajkowski). Tu
— stopienie się pianisty z ze-,

społem orkiestrowym W jed­
ną organiczną całość, symfo­
niczna „rozmowa fortepianu z

orkiestrą", wyrównana We

wzajemnym rozprowadzaniu
materiału tematycznego —

tam, typowa dla romantycz­
nych koncertów instrumental­
nych, zdecydowana przewaga
sola nad orkiestrą, wirtuozow­
ska pianistyczna brawura...

Bezpośrednie przestawienie
się — tak solisty, jak i całe­
go zespołu instrumentalnego
— z koncertu Mozarta na

Czajkowskiego, nagłe przeska­
kiwanie stylistycznej przepa­
ści, nie zawsze się udaje —

i właśnie w przypadku nie­
dawnego wieczoru filharmo-
ńicznego niezbyt się? Udało,
wychodząc na interpretacyjną
niekorzyść i Mozartowi — ?!'
Czajkowskiemu. Zwłaszcza,'
poryw ający słuchaczy już ód
lat blisko osiemdziesięciu, kóh-
cert b-moll Czajkowskiego
wypadł tym razem blado i bez­
barwnie — i nieciekawej, stro­
ny interpretacyjnej nie mo­
gła nawet uratować wysoka
sprawność techniki pianisty­
cznej, jaką K. Danecka nie­
wątpliwie posiada.

Opuszcza iąc tego wieczoru
salę Filharmonii, spoglądaliś­
my na afisz koncertowy z lek­
kim żalem: „toki piękny pro­
gram — a mimo to niedosyt
wrażeń artystycznych..^.'

J. Far. ;

— Żono,
kogoś, kto
małym!

wreszcie znalazłem
zajmie się naszym

(„Illu9tratea’*>



Bir. 4 ECHO KRAKÓWa Nr 271

X .,x nikami
w sprawie remontów

wypełniona , była po brzegi łącz-.Sala W czasie' narady
nie z miejscami stojącymi.

Ną przestrzeni ostatnich kilku miesięcy ilość listów
od Czytelników i zażaleń, kierowanych do „Echa“

z uwagami na temąt remontów, wzrosła w sposób nie­
pokojący. Równocześnie stwierdziliśmy, że dotychczas
stosowane formy naszej interwencji w poszczególnych
sprawach remontowych zawodzą. Postanowiliśmy więc
spróbować innej drogi: urządzić konfrontację tych,
którzy zetknęli się z remontami najbliżej (na włas­
nej skórze — we własnych mieszkaniach!) i ich „prze­
ciwników z drugiej strony barykady" — tj. ludzi od­
powiedzialnych za akcję remontów w Krakowie, a więc
przedstawicieli-rad . narodowych i MPRB. Konfron­
tacja tą zorganizowana przez „Echo" w formie spotka­
nia z bezpośrednią wymianą zdań, uwag i poglądów,
miałaby na celu wskazać błędy i pomóc w wyciągnię­
ciu wniosków, Zmierzających do poprawy stanu re­
montów, lepszej ich organizacji, zwalczaniu marno­
trawstwa, niedbalstwa, a nawet nadużyć. ,

Spotkanie nasze’— w dniu 15. XI. br. w Klubie
Dziennikarzy — poprzedziła fala lisfów o.d. Czytelni­
ków. Listów tych nadeszło... około 300.

Jest to liczba naprawdę alarmująca, świadcząca
O tym, że nasze spotkanie było jak najbardziej „na
czasie"...

Niech do lamusa przejdzie przysłowie
„a iodal Cię spotkał"

Gdyby nawet nasze „remon­
towe" spotkanie odbyło się

nie w Klubie Dziennikarzy a

w hall Gwardii i gdyby trwało
nie 4 godziny, ale tyle co o-

beena sesja Sejmu to i tak
sala nie pomieściłaby zapew­
ne wszystkich i nie każdy zdą­
żyłby zabrać głos, Mimo ści­
słej kontroli zaproszeń dla
wielu ■uczestników spotkania
zabrakło..; miejsc siedzących.

Do dyskusji nie trzeba było
długo zapraszać; Natychmiast
po zagajeniu spotkania przez
przedstawiciela „Echa" na sa­
li podniosło się kilkadziesiąt
rąk: wszyscy chcieli mówić
nie tylko o swoim piecu, swo­
im oknie czy swoim dachu,
ale, o tym co i jak trzeba
zmienić, aby na przyszłość uni­
knąć „błędów i wypaczeń" re­
montowych. Oto niektóre wy­
powiedzi: ■

P. Maria Kosińska (ul.
Grodzka 28): Gdyby naprawę
naszej rynny zaeżęto •—8 lata

’

wcześniej, kosztowałoby to
• tylko 500 złotych;nie 5.000 jak

dzisiaj...
P. Inż. Daniel Gołógórski:

Głównym winowajcą są zbiu­
rokratyzowany MPRB. - O
wiele sprawniej mogliby wy­
konywać remonty rzemieślni-.

. cy... Winę fzą brak kontroli
nąd .fatalną działalnością
MPRB ponosimy wszyscy, bo
do.. Komitetów Blokowych nie
potrafiliśmy wybrać odpowied­
nich ludzi. ■.»

F. Maria Kwiatek (ul. Brzo­
zowa 16): Podam dwa przy­
kłady nieprzemyślanej orga­
nizacji prący: 1. Na początku
robót wybetonowano bramę,
przez którą pętem woziło, się
gruz i materiały, tak że cały
beton od razu zniszczono. 2.
Dopierp po postawieniu nowe-

gę pieca komisja uznała, że
trzeba odizolować ścianę — i
npwy.pieć trzeba było zburzyć,
a potem stawiać po rą^.drugi.

1*. Vera Vukicevig (ul. Czy­
sta 13): W komisyjpym odbio­
rze remontu

’

powinien • ,btąć.
udzjał także i przedstawiciel
rady narodowej. Termin ta­
kiego odbioru powinien być
ogłóśzony . wszystkim miesz­
kańcom, a potem dotrzymy­
wany.

‘

„Nie jestem
Światowidem”

na-—

. powiedziała jedna z

szy h Czytelniczek,przemawia­
jąca ni naradzie ^'„Nie mogę
Więc do Wszystkich państwa
stać .przodem...”:.*..

„Nie jestem Światowidem"
— zdawał s'.ę mówić przedsta­
wiciel Miejskiej Rady — „i
wszystkich usterek remonto­
wych nie jestem w stanie zo­
baczyć:..”

Wierzymy i pretensji nie

.mamy. A’e.k w Zirząćjzie go­
spodarki Kdrńunalnej nie pra­
cuje prężcież jedna tylko osó-
ba. 'Jeśli'dołączyć. do w. wym.
Zarządu pracowników MPRB'
i insptktorów nadzoru — zbie-
rze się wcale pokaźna grotnad-
k*. A może nawet, wystarcza­
jąco pokaźna...

P.; Helena Jasnowska, (ul.
Brzozowa 17): Podłogi zrobio­
no, u nas z— płytek trocino­
wych. Dzięki temu „uspraw-
nieniu" śą one stale mokre, bo
materiał .ten doskonale..; trzy­
ma wilgoć. .

P. Tadeusz Szukiewicz (ul.
Pędzichów 15): Przez cale, 10
lat MPRB nie zdawały egza­
minu, co podkreślała MRN w

każdym rocznym sprawozda-,
niu. Czy nie ma żadnych środ­
ków na uzdrowienie tej insty­
tucji?^ może ją w ogóle zli­
kwidować? MPRB jest mono*
polistą w zakresie remontów,
ale nie może podołać wszyst­
kim pracom, należałoby więc
dopuścić tu „konkurencję"
rzemieślników i firm pry­
watnych.,

P. Czesław Kowalski (ul. To­
polowa 52): Kontakt pomiędzy
komisją remontową a brygadą
roboczą powinien być bardziej,
bezpośredni i mięć charakter
pewnego rodząju umowy• o

dzieło— ...Z sumy 200 złotych,
którą administrator może po­
brać, ną remonty pięźące z, je­
dnej izby rocznie powinno
tworzyć się specjalny fundusz,
tak by w razie potrzeby moż­
na było, od razu dysponować
większą kwotą, a nie czekać,
aż lokatorzy zbiorą pieniądze,
bo tymczasem z małych uste­
rek mogą się zrobić .wielkie,

P. Robert Reyman (ul. Jó­
zefa ,22): Kosztem koniecznych
remontów pieprzeprowadzo-.
nych w jednych mieszkaniach,
nie .wolno budować, komforto­
wych urządzeń w innych...

P. Władysław Winiarski (ul.
Zacisze 16): Należy 1. Ograni­
czyć działalność MPRB do ro­
bót konstrukcyjnych, wyma­
gających nadzoru techniczne­
go. Resztę prac powierzyć sub-
wykbnawćom i rżętnieślnikom.
2. Przy typowaniu do remon­
tu brać pod uwagę stan tech­
niczny budynku a nie pierw­
szeństwo zgłoszeń. 3. Ułatwić

dostęp do materiałów , budo­
wlanych rzemieślnikom pry­
watnym przez stworzenie dla
nich punktów, sprzedaży deta­
licznej tych materiałów i
zwiększenie puli przy DRN.

P. Krystyna Wyroba (ul.
Pstrowskiego 12): Kto, odpo­
wiada za to, że kosztorys jest
niezgodny z rachunkiem koń­
cowym remontu? Kto kon-
troluje te rachunki? Kto od-

powiada za przekroczenie li­
mitu?

P. Irena Baran (ul. Płaszow-
ska 3): Kosztorysy sporządza­
ne zza biurka nie .są przysto­
sowywane do potrzeb budyn­
ku ale do... limitu. Należałoby
materialnie zainteresować in­
spektorów nadzoru i kierowni­
ków budów odpowiednim wy*
korzystaniem funduszy, jako­
ścią wykonanej pracy i ter­
minem oddania robót. Od tego
powinna zależeć ich premia.

* .'

W dyskusji zabrało głos 32
mówców. Niestety nie wszyscy
mogli się wypowiedzieć. Nie

i pomogło skrócenie czasu prze­
mówień do 5 minut. Na wnio­
sek śali dyskusję przerwano,
mimo, że do głosu zapisanych
było Jeszcze 17 osób...

*

Po burzliwych
dziach Czytc

wszystkich
sem

''

padły
dotyczące
remontów, przemówił kierow­
nik Zarządu Gospodarki Ko­
munalnej MRN ■— mgr Ro­
man Jaworowski. Kilka cyfr
przytoczonych przeż niego,' je­
szcze mocniej podkreśliło fakt,
że kwestia remontowa naszego
miasta jest bardzo trudnym
t—'nadal nie rozwiązanym
problemem, i że wiele rzeczy
trzeba będzie koniecznie żmie-
nić j to jak' najszybciej. W
Krakowie istnieje na przykład
potrzeba przeprowadzania re­
montów w 1700 budynkach ro­
cznie. Remontuje się nato­
miast ■znacznie mniej, (jak'npi
w tym roku tylko 602 budynki.
Nię.znaczy, to jednąk, by MRN
ha tę celę nie miała fundu­
szów. Fundusze są -— mówił
mgr Jaworowski •*- nie można
ich jednak w całości wykorzy­
stać a to dlatego,, że. przedsię­
biorstwa cementowe nie. są
zdolne dokonywać tak dużej
ilości robót. Obydwa przedsię­
biorstwa przy dotychczasowym
bardzo słabym wyposażeniu w

sprzęt oraz przyK szczupłym
personelu technicznym mogą
wykorzystać zaledwie 35 min

złotych. rocznie, z przeznaczo­
nych na ten ,ćęi 50 min Mini­
sterstwo Gospodarki Komunal­
nej, chce przyznać MRN w

Krakowie na cele remontowe
w 1957 roku 60 min złotych.
Jednak przedsiębiorstwa re-

montowe nie mają żadnych
i padziei, ,by , fundusze..* tę wy­
korzystać, ....

Poza niedoborem W sprzęcie
i personelu technicznym,
przedsiębiorstwa Remontowe
mąją jeszcze inne trudności,
które wpłynęły ną hamowanie
toku prowadzonych prac. Otóż
czynniki odgórne jak: Mini­
sterstwo i WRN zmusiły Żarz.
Gosp. Komun. MRN i. przęd-

■siębiorstwa do wykonywania.
prac inwestycyjnych różnych
przedsiębiorstw. Nic więc dzi­
wnego że remonty budynków
mieszkalnych zaplanowane z

funduszu gospodarki mieszka­
niowej przesunięte zostały na

dalszy. plan ,-i, nie mogą być
wykonane.

Są również duże trudności w

zaopatrzeniu materiałowym. O
każdą ilość drzewa, cegły, ma­
teriałów instalacyjnych .trzeba
walczyć i to z ogromnym upo­
rem i poświęceniem...

Nie znaczy to jednak, że z

powodu tych trudności mają
cierpieć wszyscy ci, którzy
czekają na przeprowadzenie
remontu. Przy przeprowadza­
niu remontów — mówił przed­
stawiciel MRN — w pierwszej
kolejności są więc zabezpie­
czane fundamenty budynków,
ściany nośne, stropy, dachy,
a dopiero później, dokonuje
się koniecznych

'

napraw w

mieszkaniach.

Przeważająca część dysku­
tantów mówiła p własnych
bolączkach, o wadliwie wyko­
nanych remontach mieszkań.
Zwrócono uwagę na fakt, że

' 'i '

wypowie-
Czytelników,

'

za

pod których adre-

krytyczne uwagi
przeprowadzonych

prowadzi się nieraz remont w

mieszkaniu mniej wymagają­
cymi tej czynności, niż w są*
siednirn, które niszczy; grzyb i
wilgoć. Otóż;; jak stwierdził

mgr R. Jaworowski --- za fakt
ten ponoszą winę poza wyko­
nawcą również komitety blo­
kowe, które nie troszczą się o

sprawiedliwe wykonywanie
prac, a czasem nawet ze szko­
dą dla innych pomagają po
kumotersku W żałątwiebiu re-
ńiontu mieszkania swym zna­
jomym.
t- Równieżadministratorzy i
właściciele budynków - muszą ;
dbać o właściwe i słuszne roz-

'

lokowanie; prac dokonywanych
W mieszkaniach. Administra­
torzdaniem m.ówcy— mu­
si. być człowiekiem solidnym,
znającym dobrze potrzeby lo­
katorów, człowiekiem, który
wińien rozumieć, ęe przy do-,
•kcnywaniu remontów wpierw,,,
należy . usunąć... . z,mieszkania .;
grzyb i wilgoć^ a później dd- •'

piero... przebudować łazien- •

kę. Pod adresem inspektorów
epdzóru patjło wiele zarzutów;
Mgr Jaworowski podkreślił, że

są to przeważnie zarzuty słu- .

szne, Postępowanie inspekto­
rów,. -- brak kontroli z ich

(ątrony’*^'.;usi>rą.wiedliwia1 ła&Jp.
że łudzić ci zatrudnieni są ‘.stad­
le w innych instytucjach i

przedsiębiorstwach _■itam
pracują etatowo. W pbzedśię-■
biorstwie remontowym nato­
miast wykonują swe czynności .

doryWCżó ^ji to jest głównym ,

.•pówódem ich bierności.
Prezydium MRN nad sprawa .

tą już debatowało i Zarząd
Gospodarki

’

Komunalnej czy­
nić będzie, wsżęjliie starąńia,;'
by ód stycznia f9§7 r. Mini­
sterstwo' Gospodarki Komu­
nalnej pozwoliło zatrudnić na

s t a no wiskach inspektorów na­
dzoru, ludzi zobowiązanych do
tej pracy" etatem,

‘ ludzi jak
najbardziej odpowiedzialnych,
dobrych -fachowców, .

, Padły tutaj również . słowa
pod adresem Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie, do

której to kierownictwo gospo­
darki komunalnej, "Zwracało “

się z prośbą o odstąpienie ba­
raku przy 'ul. Wadowickiej 36
na stolarnię dla przedsiębior­
stwa remontowo-budowlanego.
Proponowano nawet za odstą­
pienie baraku inne locum —

na Piaskach Wielkich — po
byłej rzeźni. Komenda Woje­
wódzka jednak odmówiła —

niczym swej decyzji nie uza­
sadniając.

Przedstawiciel Prezydium
MRN — Jaworowski podkre­
ślił słuszność uwag mieszkań­
ców Krakowa, skarżących Się
na nieterminowość wykona­
nia prac. Stwierdził on; że nie
mogą się Więcej powtarzać
takie wypadki, jaki miał miej­
sce przy ul. Solskiego, gdzie
rozpoczęty remont w ub. roku
został dopiero teraz zakończo­
ny. Wszystkie zaś uwagi, które
padły pod? adresem wykonaw­
cy zostaną dokładnie rozpa­
trzone j pozwolą one na wy­
ciągnięcie odpowiednich wnio­
sków zmierzających do uzdro­
wienia sytuacji remontowej w

naszym mieście. (wł. i z. w.)

iwdysffreeje
Temperatura na sali gorąca

— dyskutantów tylu, że osta­
tecznie trzeba na papierze u-

stalić... kolejność zabierania
głosu i... czas --- 5 minut —

przysługujący każdemu z nich.
Na każde przekroczenie, „li­
mitu’’ sala reaguje... oklaska­
mi. W* ten sposób każdy ma

możność wypowiedzenyt tego,
co go boli...

Naradzie przysłuchiwali
uważnie przedstawiciele

Miejskiej Rady Narodowej i
Dyrekcji 'MPRB. Na zdję­
ciu przedstawiciele Redakcji

'

„Echa" oraz piąty od lewej,
kierownik Wydziału Gospo­
darki Komunalnej Prezydium
MRN mgr Roman Jaworowski
i jego zastępca inż. Ryszard
Biel;.

Fot. J. Rumiąnowskl .

Z księgi przysłów

*

wielu: i długie o-

na remont i nie-

wykonanie,. i mar-

A bolało
czekiwanie
dbałe jego
notrawstwo^materiału, a tak­
że lekceważący stosunek kie'-
równic twa MPRB do zgłasza­
jących swe pretęnsje. Przy­
kład jeden z wielu: starusz­
ce z ul. Miodowej poleccno

ironicznie zwrócić się o pomoc
do... prasy. ,

Sprawdziło, Sie przysłowie —

nie wywołuj wilka z lasu...
Tym rażeni Wilkiem okazało
się... „Ećho". Mamy nadęciej&
że z pożytkiem,

' dla 'wszystr

„Nie czyń
drugiemu co tobie

niemiło“
czyń, drugiemu tego co to- ,

bie. niemiło”.. W myśl tej zasady
więluŚ naszych Czytelników — u-

cześtńlków „remontowej narady”
zapraszało bardzo serdecznie nie?

których? pracowników MPRB do '•

zamieszkania, chociażby przez tyi |

dzień w wyremontowanych przez
te przedsiębiorstwa mieszkaniach,

Niechby popróbowali, może wte­
dy... nie czyniliby tego, co lu­
dziom jest bardzo niemile. A co

jest niemiłe? Przeczytaj w spra­
wozdaniu z narady! ...

v a oto wnioski

Przemawia*
jący na na*
radzie Czytel­
nicy występo­
wali częstokroć-
bardzo energi­
cznie, z werwą
i zapałem—

Czytelników oraz

miejskich podczas

•ee

wypo-
naszej

Słuchając uważnie głosów
wiedzi przedstawięięli władz
narady,, do takich oto wniosków dochodzimy:

Należy wzmocnić nadzór nad wykonywanymi re­
montami tak ze strony Pręzydium MRN, jak i sa-

. mego przedsiębiorstwa, ą także i społeczeństwa,
powoływać komisje remontowe, złożone z zainte­
resowanych robotami lokatorów, a mające rzeczy­
wisty wgląd w harmonogram robót; i wykorzysty­
wanie materiałów.

Prezydium MRN powinno posiadać etatowych,
dobrze wynagradzanych inspektorów robót.
Przedsiębiorstwo wykonawcze powinno zaintere­
sować materialnie kierowników poszczególnych

robót remontowych, uzależniając premiowanie od

jakości, a nie od ilości wykonawstwa.
Każdemu zainteresowanemu lokatorowi należy
udostępnić wgląd w ustalony dla każdej roboty
remontowej dzienny harmonogram pracy, a także
umożliwić notowanie swych uwag w książkach
zażaleń zakładanych przy każdej budowie remon­
towej. ■’

< Należy uwolnić miejskie przedsiębiorstwa remon­
towe od narzucanych ini odgórnie prac inwesty­

cyjnych, niezwiązanych z miejską gospodarką ko­
munalną. MPBB nr 1 i nr 2 muszą swoją i tak
skromną pulę materiałową i sprzęt obracać w

całości na remonty w mieście.
Należy zwiększyć bazę materiałową dla przed­
siębiorstw remontowych, poprawić ich zaopatrze­
nie w rury, drzewo, kafle itp. — Dla uzyskania
materiałów budowlanych wykorzystać należy da­
wne miejskie kamieniołomy, zająć się materia­

łami marnującymi się na budowach w Krakowie
. i Nowej Hucie.
i Miejskie Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowla­

ne powinny zlecać drobniejsze remonty domów
jak i subwykonawstwo spółdzielniom pracy lub
też poszczególnym prywatnym rzemieślnikom.
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Salomei, Anieli

na bary samoobsługoue

Kiedy krakowianie będą mogli jadać

ulicami

PAKOWA

Rada dla gospodyń
Ttfeźmij kilo

flYrjajców, funt
__ pisała ongiś

masła, kopą
rodzynków"
dobra pani

Cwlerciakie-
wiczowa. : ;

„Jeśli naj­
dą cię goś­
cie, weżmij
parę , łyżek
oleju ara­

chidowe-,
go“... ale u-

wa&a! U-
żywaj tylko

rafinerii gdań-
produkcji kie-

'oleju produkcji
sklej, bo olej , , __ _

leckiej wyraźnie czuó rzepa­
kiem.

Ifiby i tu, i tam

państwowe, ale
brakoroby tą drogą zapewnia­
ją kupujących o swojej''pa­
mięci. (bż)

rafinerie
widocznie

„Operatywność”
^Wydziału Kwaterunkowego

otrzymaliśmy właśriie od­
powiedź na zażalenie naszego

Czytelnika z

dnia 12 mar­
ca 1956 r,
Pismo to

1 nosi datę 22
października,
br., znak-

^W. S-.Z-DZ-IVIS-23156 i podfi
pis p. o. kierownika wydzia­
łu, a treść jego jest następu­
jąca:,

. „W odpowiedzi na zażalenie
Obywatela Prez. MRN w Kra­
kowie zawiadamia, że wnio­
sek Obywatela o przydział
mieszkania jest umieszczony
w planie rozdziału mieszkań i
przydział ten nastąpi w miarę
uzysku wolnych izb“.

Podziw nas ogarnia, gdy po­
myślimy, że dla zredagowania
takiego elaboratu trzeba było

aż 7‘ miesięcy i 10 dni. Cieka­
wej ilu też urzędników było
przy tym zatrudnionych? (wł)

eadaeeceee
Esprantyści
organizują wystawą
reprodukcji dzieł
Rembrandta
Krakowscy csperantyści u-

roczyście obchodzić będą
tydzień poświęcony pamięci
wielkiego holenderskiego ar­
tysty — Rembrandta.

W niedzielę 18 bm. o godz.
11 w lokalu Zw. Espcranty-
stów przy ul. Solskiego odbę­
dzie się prelekcja — opowieść’
o życiu Rembrandta. 28
również o godz. 11 w

WDK (Rynek Główny 27)
stąpi otwarcie wystawy
święconej reprodukcji dzieł
mistrza, w programie również
wspólne rozważania o Rem-
brandcle w języku polskim i
esperanto.

Poza tym w okresie tygodnia
krakowscy esperantyścl na-,
wiążą korespondencję ze spo­
łeczeństwem holenderskim.

(wyr)

bm.
sali
na-

po-

do 20 boi.
klu-

lA/Krakowie są dziesiątki
’

’barów, jadłodajni i*’(re­
stauracji; różnych kategorii i
rozmiarów. Jednak wszystkie
te lokale ple wiele różnią się
od siebie. Zarówno w maleń­
kim Barze Łobzowskim” jak
i w obszernym „Hawełce" nie
sposób jest zjeść obiad, nie
wysłuchawszy przygodnych
wyyodów pijackich a nawet a-

waintur, nie mówiąc już o wi­
doku zapijaczonych i zatacza­
jących się osobników...

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼¥▼▼▼▼▼▼▼▼
★ Tradycyjne obrzędy
★ występy artystyczne

siedem orkiestr

aa Jatoce"

Wubiegłym tygodniu , na

AGH powołano Komi­
tet BarburkoWy w skład
którego weszli profesoro­
wie oraz grono studentów.
Zadaniem?*" Komitetu jest
przygotowanie programu i
imipirez tradycyjnego święta
górników. „Barburki”. M.
inn. komitet ogłosił mały
konkurs na dekorację sal.
Inżynierowie, architekci, o-

raz plastycy — uczestnicy
konkursu — przygotowują
już próbne dekoracje.

Bal. wiraż z uroczystością
skoku przez skórę odbędzie
się 8 grudnia, natomiast:
akademia połączona z tra­
dycyjnymi obrzędami o-<
raz występami artystyczny­
mi — 1 grudnia. Na uroczy­
stości studenci AGH zapro­
sili górników z krakowskich
kopalń.

Przygotowania na. AGH
tfwają wypełni.' Zespół' Pie-'
'śrii i Tańca „trenuje" swój'
program, organizatorzy uro­
czystości -przygotowują za­
proszenia dla około 4 tys.
osób. Na bailu "przygrywać
będzie 7 najlepszych or­
kiestr Krakowa m. in.
Szewczyka i Kurylewicza.

Tegoroczna „Barburka"
na AGH obchodzona będzie
pod znakiem mocnej więzi
uczelni z przemysłem wę­
glowym. (Iw):

Dlaczego...
...MPI żąda zapłacenia

chunku za prąd i gaz do
5, gdy inne instytucje

ra-

dni
20-

stawiają terfnin 7-dniowy?

...można zapisać się do
bu MŁODZIEŻY ŚWIATA.
Klub organizować będzie sze­
reg ciekawych spotkań, odczy­
tów, wystaw, wycieczek itp.
Jeśli więc pragniesz poznać ży­
cie młodzieży różnych kra­
jów, nauczyć się języków ob­
cych, poznać obyczaje ludów
dalekich kontynentów „•— nie
zwlekaj i zaplsz się do klubu
„MŁODZIEŻY ŚWIATA”.

Zapisy przyjmuje Zarząd
Dzielnicowy. ZMP Stare Mia­
sto ul. Jagiellońska 5 I p.

(wyr!

przy 'ul. Boh. Stalingradu 4 ,1
Grzegórzeckiej 79, zaś KZG „Za­
chód” ...ani jednego. A chybą o-

twareie takiej placówki nie .prze­
kracza możliwości organizacyj-,
r.ych zachodniej dyrekcji KZG

nąśzego miasta.
Warto bpoby t-' sięgnąć po do-

świadczenią innych państw jak
np. NRD,. Francji czy Anglii. W

państwach tych, a zwłaszcza w

Anglii znajduje się niezliczona
ilość małych lokalików samoob­
sługowych. są to placówki, którs
W. większości — poea kuchnią —

nie posiadają żadnego zaplecza, a

mimo to ńie brak W ńich dużego
wyboru smacznych posiłków.

W Anglii istnieją także znako­
micie zorganizowane tżw. bary
szynowe. W nich to, zaraz po wej­
ściu klient bierze tacę 1 nakłada,
na nią z lady to, na có ma apetyt
i ile uważa, że może skonsumo­
wać. Później podchodzi do kasjer­
ki, która oblieiza nateagość za po­
trawę. Zatrartość tacy spożywa
przy stoliku, a należność wyrów­
nuje przy wyjściu, (o tym, by
klient wyszedł 1 nie zapłacił, mo­
wy nie ma, bowiem w, barach
ruch jest okrężny i odbywa się
w jedną stronę...) .

Podobne bary uruchomione będą
i u nas w Lublinie i Wrocławiu.

Może by' tak iw Krakowie nić
zaszkodziło spróbować.

Tych kilka uwag dotyczy1
barów. Co do restauracji, to
również problem jest ńie roz­
wiązany. Niewątpliwie powin­
ny istnieć jadłodajnie bezal­
koholowe, a poza tym przynaj­
mniej część restauracji musi
ograniczyć: podawanie wódki
tylko przy daniach gorących |
tylko w

' ilościach nie prze­
kraczających 100 gramów*. W
Warszawie już takie kroki po­
czyniono i rezultaty są. dosko­
nalę. . ,

Wydaje nam się, że tylko
drogą założenia barów samo­
obsługowych i ograniczenia
napojów alkoholowych w czę­
ści placówek KZG, można bę­
dzie uzupełnić luki w zbioro­
wym żywieniu, które' nieraz
przysparza kłopotów konsu­
mentom. (wz) * ' *'

.
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0 sanitarnych porządkach

0 ązyibko
smecinle

< estetycznie
Dla ludzi, którzy nie pi-

ją, (lub piją tylko w wyjątko­
wych okolicznościach...) spoży­
cie obiadu w takich warun­
kach jest prawdziwą udręką.
A niestety udręki tej nie

bowiem w

maimy
można, uniknąć.
Krakowie niewiele
placówek KZG, w. których
nie * podawano by I
Nawet w obu „Popularnych’
tj. przy ul. Szczepańskiej i Ma­
łym Rynku, podaje się nieo­
graniczoną ilośó napojów wy­
skokowych.

Bary naprawdę ■przodują
tylko w sprzedaży „czystej” i...
„zakrapianej". Placówki te nie
spełniają warunków, wyma­
ganych od normalnych restau­
racji (z obsługą kelnerską).
Mogłyby one za to z powodze­
niem służyć mieszkańcom Kra­
kowa i przyjezdnym jako sa­
moobsługowe bary, z niewiel­
kim asortymentem dań gorą­
cych i dużą ilością wyrobów
garmażeryjnych.

Przez wyeliminowanie ze

sprzedaży wódki, bary ta­
kie uzyskałyby więcej miej­
sca w swych lokalach a to
dlatego, że osobnicy pokrze­
piający się „czystą”, nie o-

kupowaliby tu godzinami
stolików. Krakowianie z

pewnością chętnie korzysta-:
Iiby natomiast z takich
placówek, gdzie we wzglę­
dnie kulturalnych warun­
kach, bez długiego czeka­
nia, mogliby wstąpić na

kiełbasę z kapustą, czy por­
cję sałatki.

Katowice, Wrocław, częściowo 1

Warszawa, przystąpiły już do roz­
wiązywania tego problemu — i

mają własne samoobsługowe pla­
cówki gastronomiczne. A Kraków,
czeka, milczy....... KZG „Wschód”
posiadaj ą zaledwie dwa bary, sa­
moobsługowe, bezalkoholowe^ tj.

wódki-

I ja-aa | .Thwinw |........ .... |
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Jeszcze kilka czy kilkanaście dni i ostatnie jesienne Mśc’e
„zdobiące" ścieżki i traWniki pokryje puszysty śnieg. Plan­
ty— ostatnio szare i smutne znów nąbiorą uroku. ,

fot. J. Janowski

• „Jak zapobiec szerzeniu się
przestępczość! wśród nieletnich?”
— to główny temat spotkania co-

"dżlców l nauczycieli z przewod­
niczącą sądu dla nieletnich dr
J. Sokołowską. Owa ciekawa pre­
lekcja zorganizowana przez Mło­
dzieżowy. Dom Kultury odbędzie
się w sali konferencyjnej MDK-:

pizy ul. Krowoderskiej w ponie­
działek dnia 19 bm. o godz. 17 .

• Z okazji 40 ‘rocznicy śmierci

Henryka Sienkiewicza Woj. .i

Miejska Biblioteka Publiczna w

Krakowie zorganizowały wysta­
wę, na której zgromadzono jego
dzieła wydane w Polsce Ludowej,
Wystawa mieści -się w bibliotece

filialnej na Grzegórzkach przy
ul. Masarskiej 18 i czynna jest
codziennie w. godzinach od 11 do
13.

• Dziś w Teatrze „Cricot 2” przy
ul. Łobzowskiej w przerwie mię­
dzy Pantominą a „Mątwą" odbę­
dzie się „żywa recenzja obrazów”.

Zaznajomi ona. widzów z twórczo­
ścią młodych- plastyków.

• Jutro o godz. 16 kabaret „Ose­
sek” da swój drugi występ — w

Klubie Międzynarodowej Książki i

Prasy w Nowej Hucie, przy Placu

Centralnym, (aż)
Od 13 bm. do lutego przyszłego

foku, Zarząd Okręgu Polskiego
Związku Wędkarskiego
szkolił swoich członków.

Tematyka' szkolenia

ochrony przyrody, etyki
Sklej, ochrony wód Itd,

Wpodkrakowskiej wsi Bąto-
wiće w okresie przed II

wojną światową czynna była
prywatna lecznica dla nerwo­
wo-chorych.

Komfortowo urządzone pa­
wilony, kort tenisowy, boisko
siatkówki, kręgielnie, dobrze
urządzony park, a przede
wszystkim ■cisza, zapewniały
lecznicy odpowiednie warunki.

Słone ceny, jakie płacili pa­
cjenci, wynoszące dziennie 25
—30 zł., dawały poważne do­
chody właścicielowi lecznicy,
to też były fundusze na utrzy­
manie owego komfortu. Wieś
dostarczała lecznicy taniej siły
roboczej do prac w gospodar­
stwie rolnym, pozą tym nie li­
czono się z nią. Przykładem
tego jest choćby fakt, że nie
pytając o zgodę gromady,
wzdłuż drogi gromadzkiej i po­
wiatowej na odcinku około
200 mb. lecznica podłączyła do
roWu swe ścieki kloaczne, od­
pływające z osadnika, podczas
gdy swój teren skanalizowała
w całości.

W czasie wojny, Niemcy zli­
kwidowali lecznicę, której
właściciel Braun wyjechał do
Anglii. W jej miejsce urucho­
mili żeńską szkolę gospodarczą
NSDAP.

Opusztoszałymi. po wojnie
pawilonami zaopiekowała się
Powiatowa Radą Narodowa w

Krakowie, zajmując je na

„Dom .starców”, a obecnie u-

rządzono tarji Państwowy Dom
Rencistów, z którego korzysta
około 150 podopiecznych, bez­
domnych rencistów w więk­
szości osób starych, i chorych.

Nieskanalizowane ścieki klo­
aczne jakie pozostały w spad­
ku po lecznicy oraz zniszczony
przepust pod drogą dó Nowej
Huty, powodują jeszcze przy-*
krzejsze warunki sanitarne na

wsi. Ścieki kloaczne płyną...
środkiem drogi powiatowej do

Nowej Huty na długości oko­
ło 100 mb. Brodzi w nich by­
dło, bawią się dzieci z pobli­
skich domów. Owa „kanaliza­
cja” jest rozsadnikiem różnych
zarazków. Nikt się tym spe­
cjalnie nie przejmuje, bo opie­
kunem Państwowego Domu
Rencistów jest jeden z Wydzia­
łów PRN w Krakowie, podczas
gdy drugi z Wydziałów ma

czuwań nad przestrzeganiem
przepisów sanitarnych. Tylko
Gromadzka Rada Narodowa w

Raciborowicach w regularnych
odstępach czasu sporządza pro­
tokóły ale na tym też kończy
się załatwienie sprawy.

Rów cuchnie dalej rozsie­
wając ząrązki. a przecież wy-,
starczyłoby 120 mb. rur beto­
nowych o prześwicie 30—45
cm, przekopanie, 30 mb. rowu

przez łąkę celem ich założenia
i odprowadzenia ścieku naj­
krótszą drogą do rzeki Dłub-
ni.

TEATOY
SŁOWACKIEGO: godz. 19 —

„Wesele”. MODRZEJEWSKIEJ: ♦
godz. 19 „H&mlet”. POEZJI: 1

godz. 19.15 „Huzarzy”. MŁO­
DEGO WIDZA: godz. 19.15 —

„Dożywocie”. LUDOWY: —

godz. 19 „Miarka za miarkę”.
GROTESKA: godz. li „Srebrn,
norogl jeleń”. CRICOT 2; —

(Łobzowska 3) godz. 20.30 •—

i,Mątwa” i- „Studnia”. MUZY-
CZ.NY: godiz. 19.15 „Księżna
ęyrkówka”.

DOM KULTURY BUDOW­
LANYCH W NOWEJ HUCIE

godz. 17: Konkurs śpiewaczy
dla amatorów.
NA NIEDZIELĘ 18 BM.:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 —

„Rigoletto”, godz. 19 „Wesele”.
MODRZEJEWSKIEJ godz. 13 —

„Święta; Joanna”, — godz. 19
„Hamlet”. POEZJI: godz. 19.15

„Wysoka ściana”. MŁODEGO
WIDZA: godz. 11 „Krzesiwo”,
godz. 19.15 „Dożywocie”. LU-

‘

DpWY^ godz. 19 i,Miarka za

miarkę”. GROTESKA: godz.
17: „Srebrnorpgi jeleń”* CRI­
COT 2 (Łobzowska 3) ‘-rr godz.
20.30 „Mątwa” i „Studnia”. —i
MUZYCZNY: godz. 14 .30 „Księ­
żna cyrkówka”<

DOM KULTURY BUDOW­
LANYCH (Nowa Huta): godz.
17b Konkurs śpiewaczy i
amatorów.

KIWA
NA SOBOTĘ 17 BM.:

APOLLO: godz. 16, 18, 20

„Zakochani z Vllla Bórghese”.
UCIECHA: godz. 18, 18, 20.15
—' „Nikodem Dyzma” —

WANDA: godz. 16. 18, 20.15 t*-

„Nikpdęm Dyzma”,
WÓLNÓSĆ: godz. 16, 18, 20 —

„Wieczór Trzech Króli”. SZTU­
KA: godz. 16, 18, 20 — „Rekrut
Bum”. MŁODA GWARDIA:

godz. 15.30, 17.30, 19.30 „Biały
ren”. ŚWIT: godz. ’i«, 18, 20

„Ludzie w bieli”. — STAL:

g. 16, 18, 20 „Niedokończona o-

powieść”. PRZYJAŹŃ: g. 16,
17 — „Królewna żabka”, godz.
18, 19, 20 „Marynika”, ZWIĄZ­
KOWIEC: godz. 17 i 19.15

„Zbiegowie”. ĆŃĘMlK: godz.
19 „Opera żebracza”.
NA NIEDZIELĘ 18 BM.:

ŚWIT: godz. 15.30, 18.30, 20.30

„trzej muszkieterówie”. Pozo­
stałe kina bez zmian.

AM.

dla

18, Grodzka 17, Plac
Bohaterów Stalin-

będzie

dotyciy
wędkar-

•w)

KRAKOWSKA ORUKARNIA MASOWA

KRAKÓW W1ELOPOŁB 1. ttt. M2-85

Jf-ł—18178

(Cieś-ol)

Z gądjui

I znów kaiy
Przed Sądem Wojewódzkim w

Krakowie stanął ostatnio Bogu­
sław Olejnik zim. w Krakowie
ul. Senacka 11; m. «, który w

dniu 23 maja br. spowodował wy­
padek samochodowy na alei Mic­
kiewicza w pobliżu gmachu Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Jak wyka­
zały dochodzenia, Olejnik prowa­
dził safmochód marki „Skoda”
(furgon) z szybkością około 80 km
na godzinę mimo, że największa
dopuszczalna szybkość * wynosiła
w tym miejscu tylko 40 km na

godz. Na zakręcie alei Mickie­
wicza (przy skrzyżowaniu z ul.

Krupniczą) kierowca nie mogąc
zapanować nad kierownicą, włą­
czył nagle hamulce. Było już jed­
nak Fa późno: samochód przeje­
chał 80 m na dwóęh tylko ko­
łach, a potem przewrócił się 1 bo­
kiem przekoziołkował na chodnik.
Na szczęście ofiar w ludziach nie

hytoi

WYSTAWY
MUZEUM LENINA, ąl. To­

polowa i, otwarte od godz.
11—18. " ■

DOM MATEJKI, Ul, Floriań­
ska 41.

MUZEUM SSOLAYSKICH,

na szoferów
Lekkomyślny szofer skazany zo­

stał wyrokiem sądowym na 1 rok

więzienia.
*

Karygodną lekkomyślność wy­
kazał również inny kierowca —

Kazimiera Niedziela, zam. w Kra­
kowie ul. Koletńików 5, m. 3 .

—

W dniu 29 kwietnia br, prowadził
szosą zakopiańską samochód Krak.'

Zakłądów Przem. Zabawkarskie-

go marki: „Star 20”. Przed wyru­
szeniem w drogę popił sobie „so­
lidnie”. W pewnym momeńcie w

okolicy Mogilan zatrzymał samo­
chód, a następnie zaczął cofać go,
przy czym zjechał z drogi na

przydrożną szka.rpę i wpadł ns

drzewo. Pd wypadku Niedziela
zasnął nad kierownicą. Gdy go
zbudzono — nie mógł utrzymać się
na nogach i bełkotał coś
zumlałe.

Sąd "Wojewódzki skaza!

mierzą Niedzielę na karę

*

Kiedy ?
Plac Szczepański, „Sztuka ce­
chowa”.
. MUZĘUM NARODOWE, Ul.
Smoleńsk 9: „Uzbrojenie w

dawnej Polsce” 1 „Sztuka da*

wnych i npyrych Chin”. Godz.
od9do15.

MUZEUM HISTORYCZNE:

„Stare i nowe na przedmie­
ściach Krakowa”.

PAŁAC SZTUKI I DOM
PLASTYKÓW: „Malarstwo O-

kręgu Krakowskiego ZPAP”.

mrZKJMY
POGOTOWIE MILICYJNE teL

333-33.
POGOTOWIE RATUNKOWE:

Siemiradzkiego 1. tel. 0-9.
STRAŻ PO2ARNA tel. 0-8 .

NA SOBOtĘ 17 BM.:
DYŻUR CHIRURGICZNY: —

III Klinika Chirurgiczna, ul.
Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I
Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych AM.
NA NIEDZIELĘ 18 BM.:

DYŻUR CHIRURGICZNY: II
Klinika Chirurgiczna, Koper­
nika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: — II
Klinika Położnictwa i Chorób

Kobiecych
APTEKI:

Mogilska
Matejki 2,
gradu 77, Krowoderska 74, Se­
natorska 5, Borek Fałęcki, Ka­
zimierza Wielkiego.

IIAOIO
NA SOBOTĘ 17 BM.;

Godz. 17 .00: Dźiennik. 17 .15:
Chór „Kłos”. 17.50: „Przeży­
tych form nie wskrzesi żaden
rud” — aud. 18.05: Melodie i

piosenki. 18.25: Melodia tygo­
dnia. 18.30: Muzyka je aktual­
ności. 18.55: „Nowość! muzy­
ki rozrywkowej”. 19.30: „Co
nowego za granicą”. — 19.45:
Chóry*' studenckie różnych ńa:-
rodów. 20.00; Dziennik.
Kronika Sportowa. 20.50:

duj zgadula”, i 22.05: „1
ska pieśń artystyczna”.
Muzyka. 22 .40: Koncert
— Festiwal Holenderski,
Wiadomości.
NA NIEDZIELĘ 18 BM.:

Godz. 6 .00: Wiadomości. 6 .06:

„Od melodii do melodii”. 6 .55:
Kalendarz. 7i00: Dziennik. 7 .10;
„Soliści i orkiestra’’. — 7,50:
„Sportowcy wiejscy na start”.
8.00: Wiadomości. 8.10: Muzyka
klasyczna. 9.00: Odpowiedzi
Fali 49. 9.15: Melodie filmowe.
10.00: „Nowe nagrania”. 10.30:

„Charaktery” — montaż. 11.00:
Koncert życzeń. 12 .15: Melodie.
13.00; „Pięćiopromienisty” —-

pog. 13.15: Wiedzą śąsiedzl jak
kto siedzi. 13.35: Najpiękniej­
sze głosy świata. 14 .15: „Jak
mysz dla swego synka żony
szukała” — bajka. 14 .45: Szu-
lek: koncert. 15.00: Dla dzieci

„aud. f>t. „O Robercie Schu­
mannie”, 15.45: Piosenki ra-

dzieckię/ 16.00: Wiadomości. —

16.05: Przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych., 16.20: Koncert.

17.00; Muzyka. 19.00: Utwory
wielkich mistrzów. 19.30: Na
fali humoru ! satyry. — 20.00:
Dziennik. 22 .20: Wiadomości
sportowe. 20.25: Spełniamy ży­
czenia miłośników muzyki. —-

21.Ó0: „Parada gwiazd” — aud.
21.40: „Zwidzenie pani
trailes” — opow. 22 .00:
domości sportowe. 22 .45:

zyka. 23.50: Wiadomości.

20.23:
„zga-

,Rosyj-
22.26:

symf.
. .23.30:

d’Es-
Wla-
Mu-

Do „Echa44
możesz się dodzwonić...

niezro-

-j slęcy wlwftanjla. (eo)

Od godz. 8
219-48; 546-34;

Od godz. 15
Od godz. 17

538-77; 219-38;
305-51.

do M: 240-78;
542-53.
do 17: 542-53.'
do późnej nocy:

346-55;
'

343-77;
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odbywającej sit u nich Olimpiady
1*

★w
Gseźhn strajku powszechnego
Imrasja dostojników
Pietrzykowski głównym rrshinduiilem

do złotego medalu?

W ielu bawiących w Mel-
• * bćume dziennikarzy za­

granicznych; którzy mieli już
możność uczestnictwa w po­
przednich Olimpiadach, wy­
raża wątpliwość, czy rzeczy­
wiście najszczęśliwszym po­
ciągnięciem było powierzenie
tegorocznych XVI Igrzysk —

Australii. Do takiego ‘twier­
dzenia skłania ieh nie tylko
pewna odmienność form w

przygotowaniach organizato-
. rów do Olimpiady lecz i to co

ja określiłbym pewnego ro­
dzaju specyficznym nastawie­
niem miejscowej ludności,
która oczekuje nie tyle sportu
w pełnym tego słowa znacze­
niu co jakiejś wielkiej zabawy
karnawałowej. Mimo bez.
sprzecznie wielkiego wysiłku
organizacyjnego, władzom au­
stralijskim nie udaje się stwo­
rzyć prawdziwej, przynajmniej
w naszym zrozumieniu atmo­
sfery przedolimpijskiej.

W. przededniu ..otwarcia I*
•• grżysk grozi. stolicy stanu

Vlctoria . powszechny strajk
tramwajarzy, kierowców au­
tobusowych i pracowników e-

lektrowni. Związki zawodowe
zapowiedziały, - że jeśli ekono­
miczne żądania . robotników
nfe zostaną zaspokojone, strajk
nieodwołalnie rozpocznie się w

najbliższy poniedziałek. Za­
niepokojenie władz doszło do
zenitu. Premier stanu Victo-
ria Bulte ogłosił, apel wzywa­
jący Centralę Związkową do
załagodzenia napiętej sytua­
cji. Nawet jednak przy najpo­
myślniejszym obrocie - sprawy,
jedno jest niewątpliwe — te

przykre zgrzyty nie pozostaną
bez wpływu na olimpijskie
wrażenia przybyszów z całego
świata. ,

Irzykowskiego. „To jest bok­
ser — czytamy — którego nie
powstydziliby sie najsłynniejsi
amerykańscy menażerowie”:
; Inna z gazet komentując ro­
zegrane w czwartek treningo­
we spotkanie piłkarzy radzie­
ckich z reprezentacją Austra­
lii, zakończone druzgocącą klę­
ską gospodarzy 1:1,5 psże: Pił­
karze ZSRR dali nam dobrą
lekcje- Musimy sieijest cze dłu­
go uczyć, nłm osiefśiłfl'y,ęh.oć-
by źbliźpną'do' ro go fut-
bolu k'ase”.

♦♦♦♦♦*♦*«♦♦**»»»«♦»»•<»*»♦we*
5 Dekad póidz^emy ?
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Z występu
koszykarzj jugosłswienslccli

w Krakowie

Koszykarz >,jugosłoWian.'
s-ki Engler blokowany
przez Świerczewskiego
(w środku w białej , ko­
szulce) usiłuje oddać

\ strzał.

Korzystay bilais spotfcaft .

polsUa - tureckich utrzymani

Polscy piłkarże

remisują w Istambule ■
1:1 (1:1) zTurcją

p oważnie Obawialiśmy się 0 wynik meczu piłkarskiego
* Turcja—Polska. Dawaliśmy temu wyraz w czwartko­
wym „Echu Sportowym" Omawiając szanse naszej dru­
żyny W tym trudnym meczu Toteż wynik remisowy 1:1

jaki uzyskała naszą reprezentacja piłkarska wczoraj n*
istambulskim stadion'* w

turecką, należy uznać za

*

ja /

W ostatnich dniach na Mele
bourne spadła istna „in­

wazja" koronowanych person
i wysoce utytułowanych do­
stojników. Przybyli, więc szach
Persji Reza Pahlevi, książę
duń^tr, książę Luksemburga.
A już ńiesposób wyliczyć ca­
łego mnóstwa markizów, lor­
dów i hrabiów. Te wizyty naj-
wyżśzych dostojników ma ‘jed­
nak zaćmić przyjazd księcia
Edynburga, małżonka królo­
wej angielskiej Elżblęty. —

Książę Edynburga dokona u*
roczystego otwarcia Igrzysk, a

: jego pobytowi w Australii —

towarzyszyć ma pełna pompa
ceremonii, nieodzownej w ta­
kich wypadkach. \

Tymczasem w Melbourne z

każdym dniem wrniaga się
run na bilety, Miftiscowe ga­
zety rqją się od ogłoszeń ofe­
rujących sprzedaż biletów w

cenach o 10 proc, droższych od
Oficjalnych. Największym po­
pytem cieszą się karty wstępu
tla, ■otwarcie ,i zamknięcie, I-
grzyskk

♦
Z dzisiejszych nowinek pra­

sowych, dwie zasługują na

szczególne wyróżnienie. Re­
porter „HERALDA", który o-

glądał treningi bokserów kil­
ku państw stawia jako naj­
poważniejszego pretendenta do
złotego medalu Polaka Pie-

Noc zgęstniała i chłód przenikał kości. Szukałem cze'

goś do kopania, lęcz prócz bagnetów' nie mieliśmy in­
nych przydatnych narzędzi.

— Saperki by się przydały
2e też zapomnieliśmy o'tym.

Białe popiersia stały nieruchomo rzędem ha skraju
'

drogi. Sarama był zły na mnie i nerwowo pohukiwał na r
"

łażących strzelców. Sam zdawałem sobie sprawę,, że-

niepotrzebnie przedłużam postój. Niemcy rzeczywiście
mogą znajdować się w pobliżu i nim się obejrzymy oto­
czą nas przeważającymi siłami, Nie mogłem jednak u-

stąplć. Sarama nie miał więcej ] odwagi protestować.
Chodziło przecież o symbol największego Polaka. Nie
chciał narażać się na polityczne insynuacje. Czekaliśmy
więc bezradnie na' szosie,, aż komuś przyjdzie jakiś po-

jnysł do głowy. , 1*''
Ł- Może by gdzie utopić — zaproponował Wacek. — W

wodzie nie znajdą. . .

7~. Zwariowałeś .— wydało ml się; to jeszcze
'

większym
zbeszćzeszczeniem pamięci Marszałka.

— Nieść nie będę, nie licz na mnie — wzruszył ramio­
nami >Wae«Jt«

— Mam! — wykrzyknął Piotruś — potłuczemy'gips.
Siad nie pozostanie.

— Nie!

r-To, może zanieść do najbliższej wsi.
— Pomysł był nienajgorszy, lecz trudno ml było wydać

taki rozkaz ze względu na wielkie przemęczenie legio­
nu.

Chciałabym
byście czuli się u nas'
tak dobrze

jak ja w Warszawie
-mówiShirley Strickland
>< n ciska ekipa była obecna
i ■* wczoraj na uroczystym
3 bankiecie Towaszystwa
”5 Przyjaźni Australijsko-Pól-
3' sklej. Największe wrażenie

zrobiło na miejscowej Pglo-
nid,ukazanie sie na sali na-

3 szej gimnastyczki Szczer-
J bińskiej w ludowym stroju

.krakowskim.

Na przyjęciu tym przemó-
Widnie powitalne wygłosiła

■< znakomita
5 sprinterka Shitley Strick-

land de la Hunty, która o~

.świadczyła, że jej jedynym
pragnieniem jest, by Póla-
cy czuli sie w^ Melbourne
tak dobrze jak ona w ub.

J roku w Warszawie podczas
**i Festiwalu.

australijska

> powiedział" Wacek, '■

1•a
3<

/VI ecfzfelrre

imprezy
sportowe

KOSZYKÓWKA ...

Godz. 11, Sala WKKF: Spar­
ta Sopot—Cracovia (II liga
mężczyzn).

Godz, 18,30: Kolejarz Tarno­
wskie Góry—Cracovia (liga
jnlędzywojewódzka kobiet)..
■Godz. 17, Hala Gwardii?

Sparta Gdańsk—Wisła (I liga
mężczyzn).

BOKS
‘ Gódz; 18, Sala Kolej arzó przy

ul., Lubicz . 16: stal Świdnik—
Kolejarz Kraków (o mistrzo­
stwo ligi międzywojewódzkiej).

; Zawodnik polski Świer'
- ezewski (z piłka) prze-

chodzi przez obronę ju~
gosłowiańską. Drugi od

w® prawej w białej koszul­
ce nr 5 — Wichowskij

: Fot. — W. Pawłowski

Ze sukces ten jest bardziej
szczęśliwy niż zasłużony —

tó Inna sprawa. Gospodarze
bowiem byli zespołem zdecy­
dowanie lepszym od naszej
drużyny. Przewyższali Pola­
ków szybkością, startem do
piłki, pomysłowością zagrań i
twardością, Do najlepszych za­
wodników w drużynie, turec­
kiej, zaliczyć należy obydwóch
skrzydłowych; Insfendiyara i
Leftera, którzy wraz, ze środ­
kowym napastnikiem • Meti-
nem, raz po raz stwarzali nie­
bezpieczne sytuacje pod naszą
bramka. Ponadto dobrze wy­
padli obrońca Basri i pomoc­
nik Mustafa.

SZYMKOWIAK, SUSZCZYK

I POHL NAJLEPSI
W DRUŻYNIE POLSKIEJ

To, że utraciliśmy tylko jedną
bramkę jest przede wszystkim

zasługą doskonale broniącego
Szymkowiaka. Bramkarz polski
szczególnie w pierwszej połowie
meczu, k,iedy to Trppet napastni­
ków tureckich był największy,
obronił szereg bardzo trudnych
strzałów, zbierając ząsłużone okla­
ski 30-tysięcznej widowni. Oprócz
niego bardzo dobrze wypadli: Su*

szczyk w pomocy i Pohl w ataku.

Niestety nasz prawoskrzydłowy
doznał przed pauzą Jcontuzjl i mu-

siał opuścić boisko,, a jego na­
stępca Brychczy podobnie jak po­
zostali hasi napaśtriicy starał • śfę..;

upikać bezpośrednich starć z twar-

spotkaniu z silną jedenastką
sukces.

do grającymi obrońcami turecki*

mi.

JAK PADŁY BRAMKI?

Wynik meczu ustalony został już
w pierwszych 8 minutach. W. t

min. Polska zdobyła prowadzenie
ze strzału Pohla, jego ostry strzał
z .tżutu wolnego z,odległości-ŻS m

wpadł do siatki, a bramkarz go-

spodarzy Turgay nie miał tutaj
hic do powiedzenia. W odpowiedzi
na utraconą bramkę, Turcy prze­
szli do" generalnej otensywy. W

is tbin,'. uchroniła Szymkowiaka
poprzeczka przed utratą bramki,,
ale nasz bramkarz pył bezsilny w

'trzy minuty później kiedy'tó środ-

'.kbwy napastnik turecki . Metin

przedłużyć główką centrę* Mbstafy.
Mimo, naporu .ataku, tureckiego

wynik remiiówy nie uległ jut
zmianie.

Sęd^ował Iranek (Austria). : ,

T ak więc bilans piłkarskich
. spotkań . polsko - tureckich
jest w dalszym ciągu korzyst­
ny dla nas i. przedstawia się
następująco: 3 zwycięstwa, 1.
remis l stosunek bramek 11:3.

Pod ■

f*o sfcrfoeJ gyfjee

B“ rewanżuje się Jugosławii
ża czwartkową porażkę
wygrywając 76:69
A jednak „Echo” miało rację — I uzyskana na 10 minut przed koń-

przyznawali
wczorajszego spotkania działacze

koszykówki i część Widowni. Po­
laków, jak się okazało, stać było
I. .w KrateOwić na odniesienie zwyy
cięstwa ńad koszykarzami Jugo­
sławii. Wystarczyły minimalne

zmiany - w ustawieniu pierwszej
piątki oraz wpojćnie niektórym
zawodnikom, że gra indywidual­
na nam nie odpowiada i w piąt­
kowym spotkaniu Polska „B” od­
niosła zwycięstwo nad pierwszą
reprezentacją Jugosławii 76:69
(36:26). Wprawdzie zwycięstwo to

wisiało w ostatnich minutach na

włosku, ale różnicą 20 punktów

jeszcze podczas cem spotkania, była już za trudna
• do odrobienia przez gości.

Punkty dla zwycięzców zdobyli:
Wilczewski 14,r Świerczewski 18.

Przywarski, Wichowski i Kudele-
wicz po 10, Kopeć 2, Karbownicki

U, oraz Bugaj 1; dla Jugosławii:
Danew 4. Engler 5, Gojanovlc 6,
Demsar 1, Markovic 6, Minia 12,
Miletic 2, Loci 7, Radovic 17
i Krystiancic 9. Spotkanie sędzio­
wali bardzo słabo Ejme i Reczyń-
ski, którzy w pierwszym stadium

meczu krzywdzili gości, a w dru­
giej połowie gospodarzy.

Jugosłowianie jeszcze raz po--
twierdzili, że nie grają nadzwy-

czajnie. Wczorajszy występ wy­
kazał już nie tylko braki kondy­
cyjne, ale i szkoleniowe, szczegól­
nie w grze .taktycznej. Dopiero w

óstathieh minutach meczu zerwali

się ambitnie do kontrataku, wy­
korzystując brak na boisku w

drużynie polskiej najlepązegó za­
wodnika Przywarskiego oraz

Świerczewskiego, którzy zeszli za

przewinienia óśóbjste, Zespół pol­
ski grał dużo lepiej jak w meczu

poprzednim, ale mimo wszystko
nie mógł się podobać ani fachow­
com ant' licznie zebranej ‘w Hall

Gwardii publiczności.

Opinię naszą w zupełności po
twierdził przewodniczący sek-

Cji koszykówki WKKF w Krako­
wie mgr.lpt. J. Janowski:

„Goście słabi, a i. nasz zespół
nielepszy. Obydwa spotkania
stały na słabym poziomie."

3. FRANDOFERT

Przed niedzielą
ligowjh
Po dwutygodniowej przerwie

wynikłej na skutek’między­
państwowego meczu z Jugosławią
— koszykarze I, ligi, wznaiylają w

najbliższą niedzielę mistrzowskie

rozgrywki.
.Koszykarze Wiśiy, po nlefortuń-

ftym występie we Wrocławiu-

gdzie dózhśli porażki z beniamin-

kiem.ligowym Gwardią, spotykają
się tym razem w Krakowie z

„outsiderem*’ tabeli gdańską Spar­
tą. Wrocławska porażka „wiśla-
ków” była przede wszystkim' Wy*
niklem - niedoceniania Wartości

przeciwnika. Spodziewać się nale­
ży, że nauczeni przykrym do­
świadczeniem koszykarze Wisty
potraktują niedzielne spotkanie
poważnie i odeślą swych gdań­
skich kolegów z pokaźnym baga­
żem koszy.

W pozostałych spotkaniach gra­
ją: •, ąolejarz Poznań z Gwardią
Gdańsk, CWKS W-wa—AZS To-

ruń, CWKS Wrocław—ŁKB, AZS

W-wa—Polonia, Gwardia Poznań—
, Gwardia Wrocław. Najciękawięj,

zapowiada się spotkanie warszaw,
skich rywali AZS l Polonii, w

którym trudno wytypować zwy­
cięzcę, Pozostałe mecze powinny
zakończyć się zwycięstwami go­
spodarzy.

Tadeusz Kwiatkowski (98)

Bohater
— Sądzę poruczniku — powiedziałem do Saramy — że

najlepiej będzie, jak weźmiemy jeszcze jeden wóz
i powieziemy cały transport.

— Niech pan zrobi, ćo chce — machnął ręką Sarama.
Wygrałem. Zarządziłem, żeby strzelcy w mig załado­

wali popiersia na wóz. Nie było to już takie ciężkie
gdyż skrzynie, 1 .wióra zostawiliśmy na drodze. Chłopcy

• uwinęli się z robotą szybko i ruszyliśmy z dwoma wo-

l. zami, zaprzęgniętymi w podwójne konie. Legion po­
ruszał się szybko, podekscytowany bliskością wroga.

■ Miałem, satysfakcję, że Sarama ml uległ. Nareszcie moje
zdanie odegrało decydującą rolę. Białe gipsy na wozie

'wyglądały upiornie i strzelcy niechętnie na nie spo­
glądali.

.Gdy księżyc wychylił się spoza chmur zobaczyłem, że
Piotruś ma na sobie nowe buty wojskowe. Tknęło mnie

• coś 1 wezwałem go do siebie.
• — Skąd wziąłeś, buty?:,— spytałem go bez ogródek.

— Jak to skąd? -* zdziwił się Piotruś — zarekwiro-

Strzelcy skupili się wokół mnie i-starali się znaleźć wałem.

jakieś rozwiązanie. -Sarama wezwał i Strumińskiego i ■—Komu? , s

konferował z nim na boku. ti .
•— Komu? Ano nieboszczykowi.

— Wrzucić, do rowu -i przykryć trawą." v
' *

— Czyś ty z byka spad!?
— Wyzuclć do studnie’. 1J__ ’* —A co nie-wolno? — spytał naiwnie.
— Odłupać nos i wąsy, żeby' nie było poznać o kogo » ■_ Nie wypada obdzierać zwłok żołnierzy; :

chodzi. ’, (,, . , .
— A po co im buty? Żywemu bardziej się przyda-

Przychylałem się najbardżiej ,do - projektu pozostawię- dzą, , . A
nia biustów w następnej wśl?; , —.T# jesf nieprzyzwoita. Ty, chłopak inteligentny. Jak

mogłeś? Opowiadasz chłopcom o naszych szczytnych tra-

dycjach, a postępujesz jak dzikuz.- ■
Piotruś póskrobał się po głowie.
— Nie uważam, żebym co Me. zróblł.' Ja 1

swoje. Jemu naprawdę niepotrzebne. To są
godne buty; ’

Mówisz jakbyś mnie nie rozumiał,
— Bo nie rozumiem.
— Chłopcze, to straszne co mówisz. Ty.

człowiek.

— Co tu ma kultura dó rzeczy. Mam poranione nogi.

W II lidze — krakowskie zespo­
ły Sparta N. Huta t Cracovia

grają u siebie przy czym Sparta
gości koszykarzy Ostrovii a Cra-
covia spotyka się ze Spartą So­
pot. Start

mu dałem fgdzie grać
bardzo wy- r pogromcą

Jnyml.
J W lidze

J czyha się

wyjeżdża do Torunia,
będzie z niedzielnym

CracoYit — Budowla*

żeńskiej sytuacja za-

coraz bardziej' wyjaś-
kulturalny J niać. Mimo, że do zakończenia

.rozgrywek pozostały jeszcze trzy
. terminy,, grupa I-sza ma już , u-

l stalonych finalistów. Są nimi:

. AZS w-wa, CWKS Kraków ' l

.Gwardia Poznań. W grupie II-ęj
, finalistami są już: Kolejara Po­
znań 1 Polonia W-wa, a na. pozo­
stałe miejsce kandydują Sparta
W-wa, Wista Kraków i łks. W

najbliższą niedzielę koszykarkl
szedłem ze spuszczoną głów,. (Wlsły do , Łodzi gdzie

Wtem przeszył mnie dreszcz ( w sPotkanlu «. ŁKS. walczyć będą
70. prawo udziału w finałach-

a i CWKS Kraków — pauzuje, wobec
przebiła jakiś mózg, chroniony grubą 'blachą "hetau. fwy3azdu leh Przeciwnik« ' AZS

Cisnąłem hełm do fosy. Wstydziłem się sam za siebie. fw*wa na tournee do Rumunii.

W pobliskiej wsi wtargnęliśmy do chaty stojącej przyj

gościńcu, stara chłopka uklęknęła przed nami, byśmy J Łf— —

_

*f -.....
darowali jej życie. Z trudem przekonaliśmy ją, że je-Jawa C/łałlHkCl ' —' ——

steśmy swoi i nie mamy zamiaru jej mordować. Za- J
straszona kobieta płakała głośno i czepiała »ię naszych J ■'"»1

Strzelcy wnosili tymczasem biusty do izby i układali Jej IZ 0,0 Spórtowe Start Nadwiślan
wzdłuż ściany na ławie. Chłopka z przerażeniem obser- Jli zawiadamia, że zebranie sekcji
wowała nasze zachowanie. Jęczała boleśnie, Kiedy i piłki nożnej odbędzie się dflia M
wszystkie marszałki były już bezpieczne, podszedłem doibm. o godz. 18 w świetlicy pfzy ■
ńieji Jul. Paulińskięj 3. Obecność zarzą-,

f du 1, zawodników obowiązkową.

A po drugie, nie ja tylko wziąłem. Inni też,
Westchnąłem ciężko. Na samą myśl o ograbianiu po-

ległych żołnierzy dostawałem dreszeey. To był cios dla
mnie. Widziałem siebie leżącego bez butów, pozbawio­
nego broni i munduru, nagiego bohatera. Nigdy nie
brałem czegoś takiego pod uwagę. Cały majestat śmierci

żołnierskiej niweczyła zachłanność, rodaków. . Łakomić

się na buty! Nie, to było straszne.

Piotruś oddalił się.
trzymając się wozu.

_ ___

W ręku niosłem hełm. .Hełm, który również należał doi'

jednego z zabitych. Dziurką w stall świadczyła, że kula f

(Ciąg dalszy nastąpi)


